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Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi: 


wa Lwowie na prawincyi za granie 


miesięcznia 1zł.50ct. 2 zł. 
kwartalnie 4zł.50et. 6 zł. 7 zł.50 
półroeznie 9 zł. 12 zł. 15 zł. 


M6" Prenumeratorowie miejscowi składający 
rzedpłatę bezpośrednio w administracyi Qas. 
Nars (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo zup edt- 
nie bezpłatnego wypożyczania książek z ezy- 


telni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera). 


Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty- 


godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : m 
sięcznie 86 ct., kwartalnie 1 zł. Wwy 


Doniesienia prywatne , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
bach, dalej nekrołegi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie- 


4 


et. 


ie- 


nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 


przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 


Geutów od wiersza. 


Numer kosztuje 6 ct. 


BIURA REDAKCYI: ul. Kopernika 7. 1. piętro 


otwarte od 10—12 rano i od 4— 


5 wieczorem. 


Z bieżącej chwili. | 


Lwów d. 3. czerwca, 

W kołach dyplomatycznych nwa- 
żają wedle telegramów berlińskich 
delegacyjną mowę tronową 
jako fakt nadzwyczaj znaczący, już 
dlatego „że się swoją formą zewnę- 
trzną odszczególnia, a nadto treść jej 
swojem ciepłem i stanowczością bardzo 
miłe czyni wrażenie. Wybitnie wystę- 
puje świeży prąd, ta żywsza barwa, 
jaką zewnętrzna polityka austro-wę- 
gierska pod sterem hr. Gołuchowskie- 
go przybrała. Z zadowoleniem podno- 
szą w kołach dyplomatycznych, że od 
dawnego oazasu żadna delegacyjna mo- 
wa tronowa tak jasnego obrazu poło- 
żenia, jak ta, nie dała. Z szczególnem 
zadowoleniem przyjęto silne zamarko- 
wanie trójprzymierza. Źbyt ostrożny 
hr. Kalnoky lekko nad niem przecho- 
dził, obawiając się, że go urazi. Dalej 
podnoszą w kołach dyplomatycznych, 
że mowa tronowa jest właściwie ma- 
nifestacyą trójprzymiarza, i ces. Fran- 
ciszek Józef w imieniu trójprzymierza 
przemawiał“. — Dotychczas uważały 
to Niemcy za swój przywilej. 

Pester Lloyd w artykule swoim o 
mowie tronowej podnosi także prze- 
dewszystkiem „formę jej znakomitą — 
tu hr. Gołuchowski zręcznie przeła- 
mał zakamisniały zwyczaj lat wielu. 
Enuncyacya ta świadczy, że duch mę- 
ża stanu 1 styl literacki bardzo dobrze 
się godzą. I właśnie duch męża stanu, 
oto co charakteryzuje tę manifestacyę 
pokojową. Szczerość prawdy i roztro- 
pność w określaniu położenia ogólne- 
go, otwarte podniesienie własnej ini- 
cyatywy podczas kryzys wschodniej, 
gorące i świadome siebie zaakcento- 
wanie naszych przymierzy i zbawien- 
nych ich skutków dla Europy — czy- 
nią mowę tę manifestacyą zarówno 
imponującą i sympatyczną, a jak lu- 
dom Austro-Węgier dają pewność, że 
ster ich spraw zewnętrznych w sil- 
nym 1 rozważnym spoczywa ręku, tak 
też podniosą zaufanie miłującego po- 
kój światą europejskiego w rękojmię 
spokojnego rozwoju*. 

Dalej podnosi P. Lloyd ustęp mowy 
tronowej,. wyrażający nadziaję, że je- 
dnomyślność mocarstw co do utrzy- 
mania status quo na półwyspie Bał- 
kańskim dalej trwać będzie — i po- 
wiada: „Jest tu niezawodnie dane do 
zrozumienia, że status quo utrzymać 
się nie da, gdyby się owa jednomyśl- 
ność popsuła. Są tu sygnalizowane 
niebezpieczeństwa przyszłości bliskiej 
a może dalekiej. Ale na te niebezpie- 
czeństwa jest monarchia nie od dzi- 
siaj przygotowana i nikt zapewne nie 
sądzi, iżby żadne nie mogły wybuch- 
nąć zawikłania na Wschodzie. Ale rzecz 
główna w tem, aby nas żadna niespo- 
dzianka nie zaskoczyła i aby nasze 
przymierza dopisały — a jedno i dru- 
gie jest pewnem*. 

Stosunek Austro- Węgier do 
Serbii coraz więcej się wygładza. 
Z Belgradu donoszą: „U dworu i w tu- 
tejszych kołach rządowych nadzwy- 
czaj przyjemne wrażenie wywołało 
miłościwe przyjęcie, jakiego doznał 
specyalny wysłannik króla, jen, Milo- 
wanowicz, na pogrzeb arcyks. Karola 


p błędnych drogach. 


Powieść z angielskiego 


przez 


Mary Humphrey Ward. 


(Ciąg dalszy.) 


— Ach, tak! słyszałem o tem. Czy 
pani istotnie w to wierzy, że podobne 
małe niby ulepszenia mogą przynieść 
jaki pożytek ? | pawi 

Zmieniony jego tón zastanowił ją. 
Świeża twarz byla jakby przeistoczo- 
ną. Zamiast wesołego na niej wyrazu, 
wyczytała z jego rysów pogardli- 
wie zniecierpliwienie. ` 

— Nie wiem, o czem pan myśli, 
rzekła zwolna po chwili. — To zna- 
czy, właściwie wiem bardzo dobrze. 
Ojciec -mój i narzeczony mówili, że 
pan jestes socyalistą i to nie przez 
połowę, jak większa część ludzi, lecz 
zupełnie, duszą i ciałem. I naturalnie 
życzysz pan sobie wielkióśgo przewro- 
tu, nie e by wyższe klasy zbli- 
żały się do ludu, ale w tem nie ma 
pan słuszności. Narazie na przewrot 
trzeba jeszcze długo, długo czekać. A 
tymczasem lud przecież musi być wy- 
żywionym, przyodzianym i utrzyma- 
pym przy życiu. i 

Oparła głowę o poręcz i wyzywa- 


Ludwika; audyencya jego u cesarza 
trwała długo. W tych kołach liczą na 
pewne, że stosunek do Austro- Węgier 
rychło wolny będzie od wszelkich nie- 
porozumień i stanie się przyjacielskim 
jak dawniej. Pop Miron, oskarzony o 
spalenie chorągwi węgierskiej, został 
skązany na grzywnę 50 franków*. 

W związku z tą sprawą donoszą 
z Budapesztu, że w delegacyi węgier- 
skiej wniesiona będzie do hr. Gołu- 
chowskieęgo interpelacya z powodu po- 
stępowania Serbii wobeo millenium 
serbskiego (rząd serbski odmówił udzia- 
łu w otwarciu wystawy); celem tej 
interpelucyi jest wyrażenie wotum 
zaufania hr. Gołuchowskiemu, ponie- 
waż delegacya węgierska gorąco uzna- 
je jego roztropne postępowanie w zaj- 
ściach serbskich i starania jego około 
spopularyzowania millenium za gra- 
nicą“. — A nie tak dawno temu mio- 
tały pisma węgierskie ogniem i siarką 
na hr. Gołuchowskiego! 

- Dzienniki angielskie podają obszerny 
list Gladstona do kardynała 
Rampolli, o którym telegramy do- 
tychczas tylko tyle doniosły, że cho- 
dzi o kwestyę, czy święcenia ducho- 
wnych przez biskupów anglikańskich 
(akatolickich) są ważne ze stanowiska 
katolickiego. Gladstone powiada , że 
odrzucenie tych święceń przez Rzym 
zaogniłoby dyfórencye religijne i spo- 
tęguwało trudności przyszłego zjedno- 
czenia. Gladstone nie spodziewa się ry- 


eed.alztor: Wr. A 


w przeważnej części na masonów We 
wielkich miastach przechodzą Rady 
gminne w ręce katolików. 

Niezmierue zaś wrażenia wywołała 
wiadomość, podana w Osservatore To- 
mano (organie Watykanu), że papież 
przez msgr. Makarego, wikaryusza pa- 
tryarchy koptyckiego wysłał do Me- 
nelika list z usilną prośbą o wy- 
puszczenie jeńców włoskich. Msgr. 
Makary przyłączył się do wisdomej 
misyi księdza hr. Reya, która dnia 
31. maja z Port-Said do Abisynii wy- 
ruszyła. 

Rzymski korespondent Nowej Pres- 
sy telegrafuje pod dniem 1 bm.: Urzę- 
dowa ta wiadomość okazała się późno 
wieczór, dzienniki nie miały więc cza- 
su do pomówienia o niej. Tem gorę 
cej rozbierają ten fakt w kołach par- 
ląmentarnych, mianowicie co do sknt- 
ków onego. Umiarkowani liberali i 
rzecz dziwna, tukże radykali są wielce 
uradowani, podczas gdy zwolennicy 
Crispiego podnoszą, że byłaby to ab- 
dykacya idei świeckiego państwa wo- 
bec tryumfującego kościoła państwo- 
wego. 

Dep. Fortis powiada: „Jeżeli się ta 
misya uda, będą mogli księża powia- 
dać chłopom: „Oto patrzcie, państwo 
oddało wasze dzieci w niewolę a papież 
im wolność daje!“ 

Dalej podaję tenże korespundent 
następujące autentyczne, jak powiada 
wiadomości o misyi msgr. Makarego 


chłego przywrócenia jedności w chrze- |do Szoi: Misya, ta jest własnym pa- 
ścijaństwie, z radością jednak wita | pieża pomysłem — między Watyka- 
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krok papieża, który zarządził zbada: 
nie sprawy święceń anglikańskich. — 
Gladstone usunął się od życia polity- 
cznego, głos jego atoli ma zawsze 
ogromne znaczenie nietylko w obozie 
liberalnym, ale w całym narodzie an- 
gielskim. List ten jego uważać przeto 
należy za fakt bardzo doniosły a po- 
myślny. | 

W ogóle ruch religijny jest w An- 
glii — jakkolwiek na mnóstwo sekt 
rozpadłej — ciągle jeszcze nadzwyczaj 
silny; Kościół katolicki posiada we 
Wielkiej Brytanii i w Stanach Zje- 
dnoczonych słynnych nauką i pracą 
społeczną biskupów. Nie dżiw przeto, 
że starania Leona XIII. około zjedno- 
czenia kościołów chrześcijańskich tra- 
fiają na glebę żyźną. Ale i tam, gdzie 
szeroko grasuje negacya wszelkiej wia- 
ry w Boga, lub apatya dla religii, a 
oraz wściekła nienawiść do katolicy- 
zmu, mądra a serdeczna polityka Leo- 
na XIII. powoli, ale znaczne czyni 
postępy. Rząd francuski, jakkolwiek 
jeszcze się stracha zaniechać prześla- 
dowania zakonów podatkiem doda- 
tkowym, jednakowoż zgodził się na 
obsadzenie opróżnionych arcybiskupstw 
1 biskupstw po myśli papieża. W Ba- 
deńskiem zmósł rząd rozporządzenie 
zabraniające publicznych procesyj ka- 
toliekich. We Włoszech katolicy zdo- 
byli sobie prawo uroczystego towa- 
rzyszenia wijatykowi; na nabożeń- 
stwo za poległych pod Aduą w ko- 
ściele Ara Coeli w Rzymie, mimo p:o- 
testów libertynów i masonów, pospie- 
szyły za przykładem królowej władze 
miejskie i państwowe. W Izbie posłów 
podnoszą się Śmiałe głosy przeciw 
rządom masońskim ; poległy pod Aduą 
jenerał Albertoni w notatkach swoich 
z wyprawy zwala winę niepowodzeń 


jąco spoglądała na niego. Kąciki jego 
ust zadrgały zlekka, ale pozostał po- 
ważnym. 

— Lepiejby było, gdybyście panie 
założyły tu stowarzyszenie kółek rol- 
niczych — rzekł stanowczo. — (o za 
pożytek z podnoszenia wymierającego 
przemysłu? Wszystkie te rzeczy są 
dzieciństwem; my potrzebujemy śro d- 
ków do rewolucyi. (i, którzy 
życzą sobie przewrotu, nie powinni 
marnotrawić swego czasu i pieniędzy. 

— Rozumiem to wszystko — od- 
powiedziała pogardliwie, lecz z przy- 
spieszonym oddechem. — Może panu 
niewiadomo, że jestem członkiem sto- 
warzyszenia wenturystów ? Wszystko 
to, co pan mówi, nie nowem dla 
mnie. 


Powaga jego znikła od razu. Z po- 
spiechem postawił swą filiżankę na 


stół, zerwał się i wyciągnął do niej 
rękę. 

— Pani jest wenturzystką? Ja tak- 
że należę do towarzystwa. Có za ra- 


dość! Nie chce pani podać ręki kole- 
„dze? Jesteśmy bardzo mieszanem to- 


warzystwem i między nami powie- 


dziawszy, wątpię, czy 


L 


mu napędzić strachu przed gilotyną, 
to już 


całkiem 


innej 
siebie | 


Przez chwilę drobna jej rączka 
spoczęła w jego dłoni, poczem cofnę- 
ła ją żywo; on znowu rzucił się na 
krzesło, podłożył ręce pód głowę i 


uśmiechał się do swoieh myśli. 
Na całkiem innej stopie! — po- 


— 


iedy doprowa- 
dzimy daleko, Ale skoroby się nam 
udało, choćby jednemu rajcy miejskie- 


to przynajmniej znaczyłoby 
cośkolwiek. Takl.. teraz możemy na 
stopie stanąć wobec 


traktacyj, któreby jedną lub  drugę 
i stronę jakokolwiek obowiązywały. Pa- 
'pież wszelako byłby zapewne tego 
(kroku nie uczynił, gdyby mu umiar- 
kowana polityka teraźniejszego rządu 
nie była przyszła na rękę. Rząd rado- 
śnie wita instancyonowanie papieża i 
ljest przekonany, że kraj tak samo 
myśli. Jeszeze niepodobna całkowicie 
ocenić etycznej i politycznej doniosło- 
ści tego faktu, ale będzie ona ogrómna. 
Gabinet Rudiniego cezułby się szczę- 
śliwym, gdyby mu dane były utoro- 
wać stan rzeczy, w którymby państwo 
i kościół, nie zrzekając się zasad swo- 
ich, mogły funkcyonować w mirze 
obok siebie. Msgr. Makary jest Koptem 
(kościół abisyński jest dyzunieko ko- 
ptycki) i jest już od 14 dni w drodze. 
Przy ostrożności, z jaką Watykan po- 
stępuje przy udzielaniu wiadomości 
tego rodzaju, można przypuścić, iż wi- 
doki misyi są bardzo dobre i jest 
wielce prawdopodobną nadzieja, iż 
jeńcy włoscy powrócą wkrótce do oj- 
czyzny. List papieża do Menelika bę 
dzie równocześnie ogłoszony z tegoż 
odpowiedzią. 

Wczoraj był Rudini w Izbie po- 
słów interpelowany w tej sprawie i od- 
powiadając wyraził papieżowi podzię- 
kowanie za jego pośrednictwo u Mene- 
lika. Zresztą, jak właśnie donoszą z 
Zurychu, inżynier Ilg, który był przez 
wiele lat powiernikiem Menelika, tra- 
ktuje w tegoż imieniu z rządem wło- 
skim w sprawie wypuszczenia jeńców 
włoskich; rokowania jednak jeszcze 
nie są ukończone. Kwestya teraz, jak 
postąpi Rosya wobec interwencyi pa 
pieża u Menelika 


wtórzył w zamyśleniu. -— Ależ to 
jest, co najmniej... niespodzianem. Cóż 
mówi pan Raeburn na to? 

— Nic! On kocha biednych i lud, 
tak samo jak pan i jal Tylko że on 
obrał inną drogę, ale mimo to, nie 
przeszkadza mi isć moją. 

-- Po tem poznaję Ryszarda. 

— Edyta spojrzała na niego ździ- 
wiona. 

— Pani przecież nie nie może mieć 
przeciw temu, Jeżeli go nazywamy po 
imieniu? Wyrwie mi się to czasami. 
Dziećmi będąc, tak ezęsto spotykaliśmy 
się u Lovenów. Jestem mianowicie spo- 
krewnionym z Lovenami. On: był już 
wtedy dość słusznym, a ja jeszcze ma- 
łym chłopcem. Ale on mnie znieść nie 
mógł. Byłem też... małym potworem. 

Zachowanie się jego nie mogło już 
być szczerszem i serdeczniejszem. 

— Tak, obawiam się, że rzeczywi- 
ście byłem małym potworem, a on już 
wtedy dobrym i szlachetnym. Pewne- 

o razu dopuściłem się był znowu sza- 
onego wybry:u. Sir Charles posiadał 
dwie orlice. które trzymał w klatce 
na podwórzu i więcej kochał aniżeli 
własne dzieci. Ptaki te wypuściłem 
pewnego wieczora z klatki tak, sobie, 
z pustoty tylko, a na drugi dzień ra- 
no dowiedziałem gię, że znalazły w 
‘parku, smutny koniec. Za karę miałem 


mu. Ale Ryszard wstawił się za mną... 
i powiedział, że do końca wakacyj bę- 
dzie się mną zajmował. 

— A wtedy dręczyłeś go pan pe- 
wnie ? 

— Nie, wcale nie! — odpowiedział 
najniewinniejszym tonem. —. Wcale nie 
lJa nigdy nikogo nie dręczę. Ale pó- 


mem a rządem nie było żadnych per-, 
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już następnego dnia odjechać do: do-|. 


LEKSANDER VOGEL. 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie Ś rano — dla prowincyi o godzinie * wieczorem. 


Rok XXXVI. 


le 


w 


OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwo- 


wle: Administracya Gazety Narodowej ul. Karma 
Lndwika l. 3, wParyżu: C. Adam Ciborowski 38 r.e 
de Varenne Paris; we Wiedniu: Haasenstein & Vogler 
(Otto Mass) Walfischgasse 10 — Rudolf Mosse Sei- 


rstadte 2 — A. Oppelik Griinergasse 12 — M. Du- 


kes Wollzeile 6 — Sehallek Wollzeile 11 i J. Daune- 
berg, l. 


Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Steiner 
Frankfurcie: n. M. Haassenstein & Vogler i G. L. 


Daube & Comp.: w Warszawie : Reichman & Frendler. 


CENA OGŁOSZEŃ: Opłoszeula zwyczajne za jedno- 
paltowy wiersz drobny. drukiem lub jego miejsce 


10 et. — Nadesłane za wiersz lub jegu miejsce 30 et. 


— Głosy publiczaości za wiersz lub jego miejsce 50 et 


— Prywatna korespondencya 8 ct. od wyrazu. — 
Karty korespondengyjua dla drobnych ogłoszeń 80 t 


BIURA ADMINISTRACY]: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 


otwarte od godz. 8 ra 


no do 7 wieczorem bez przerwy. 


- 


katastrofa na pom: Ghodyńskiem. 


Daisze wiadomości, nadchodzące z 
Moskwy, stwierdzają jednomyślnie, że 
między podeptanymi i pokaleczonymi 
na Chodyńskiem polu nie było ani je- 
dnego z przybyłych na koronacyę cu- 
dzoziemców. Katastrofa dotknęła wy- 
lącznie miejscową ludność, a mimo 
jej nadzwyczajnych rozmiarów zaraz 
nazajutrz rozpoczęło się w mieśeie 
życie codzienne i huczne nawet zaba- 
wy. Publiczne lokale zapełnione po 
brzegi, a towąrzystwo z wielkim za- 
pałem uprawia zabawy na wolnem po- 
wietrzn. Rozumie się samo przez się, 
że świadkowie nieszczęścia są rozry- 
wani i powtarzają godzinami szcze- 
góły strasznych scen, która się przed 
ich oczyma rozegrały. Jeden np. opo- 
wiadał, iż najokropniejsze wrażenie 
sprawiało na widzach, bezpiecznych 
już przed ciżbą, gdy widzieli, jak 
wiele trupów zaległo ziemię, a jak 
mimo to rozdawnictwo i rzucanie pa- 
kietów między tłum trwało dalej, bo 
nie można było zawiadomić rzucają- 
cych, iż tym sposobem nie umniejsza- 
Ją lecz przeciwnie powiększają niesz 
ckęście. Wkrótce też zapomniał tłum 
o uszanowaniu dla zwłok a gdy ar- 
tielszczycy na chwilę zaprzestali rozda- 
wnictwo, ludzie z tłumu wdarli się do 
bud ina własną ręką rozrzuceali po- 
darunki koronacyjne. Opowiadający mi- 
mowoh "został wepchnięty na trupa i 
musiał stać na nim, bo nie mógł pra» 
wie oddychać, a nie dopiero poruszyć 
się choć trochę. 

Pewna kobieta przypisywała urato- 
wanie swoje temu, że nie chciała stać 
na zwłokach. Zawróciła w tył, bo 
strach ją ogarnął, gdy jej mąż powie- 
dział, że aby dostać kubek, musi przejść 
po trupie. Przemykając się w tył napo- 
tykała i tam na umarłych. Źrazu ze 
wstrętem tylko przebywała te okropne 
zawady, ale później przerażenie doda- 
ło jej i nadludżkich sił i zupełnie zo- 
hojętniąla na widok ciał zdeptanych. 

Udusiło się tylu ludzi dlatego, bo 
teren Pola jest bardzo nierówny. Co 
chwila tam trafia noga na doły i wy- 
pukłości tak, że nie potknąć się było 
niepodobieństwem, a gdy jeden upadł, 
padało nań kilkunastu innych, du- 
sząc go 1 miażdżąc własnym swoim 
ciężarem. 

Moskowskij Listok twierdzi, iż mi- 
mo sprzeczności w świadectwach nao- 
cznych świadków można przyjąć za 
przyczynę katastrofy za późne przy- 
bycie policyi na miejsce i to, że nie 
nie zarządziłą na wypadek, gdyby — 
jak się faktycznie stało — tłumy wcze- 
śmiej przybyły, niż program nakazy- 
wał. Nie było też najmniejszego po- 
rządku w rozdawnietwie. Wejścia były 
za wąskie, a koroną wszystkiego stały 
się rowy i doły, 

Przeważna większość wszystkich 
w ogóle sprawozdań ustnych czy pi: 
semnych przypisuje rowom przed miej- 
sm rozdawania największą winę. 

Ścisk byl taki, że tłum niósł z so- 
bą tych, którzy nie mieli gdzie upaść. 
Zywe takie trupy stały w wielkiej li- 
czbie między tłumem i nawet się po- 
suwały naprzód mimo, że nie władały 


źniej, gdyśmy obaj dorośli, nie byli- 
śmy już tak dobrze ze sobą. Jak to 
się stało, sam nie wiem. To bardzo 
smuine; pragnąłbym, ażeby on miał 
lepsze mniemanie o mnie. 

Ostatnie stowa powiedział zupełnie 
zmienionym tonem; z najżałośniejszą 
w świecie miuą wyprostował się na 
krześle i złożył dłonie. 

Kdyta nie mogła powstrzymać się 
od śmiechu, odwróciła jednak twarz i 
miiczała. 

— Pani mnie nie pomaga ? Nie po- 
ciesza? To nie ładnie ze strony pani. 
Czyż to nie smutny los, zawsze podzi- 
wiać ludzi, którzy nas znieść nie 
mogą, 

— Mogę panu na to dać tylko radę, 
ażebys ich nie podziwiał — odpowie: 
działa wesoło. 

— To niesprawiedliwie ze strony 
pani — odparł sucho. — Wzywam 
przodka pani na świadka — przytem 
wskazał na wytarty portret wiszący 
nad kominkiem — że chciałem. podzi- 
gaal dalej, przysunąwszy się z krze 
slom do niej — musimy się starać po- 


wiać narzeczonego pani, a narzeczona 
mi to odradziła. Teraz jednak — cią- 


znąć bliżej ze sobą, zanim inni nadej- 
dą. Pani wie, że wydaję gazetę robo- 
tniczą? 

Skinęła giową? 

— Czyta ją pani może? 
| — (zy to „Fanfara robotnicza*?... 
Trzymam ją rzeczywiście. 

— (Cudownie! — zawołał, — Teraz 
już wiem, skąd pochodzi sgzemplarz, 
tóry widziałem we wsi. Pożyczyła ją 
pani robotnikowi Hurdowi? 
Tak. 
— Którego żona ubóstwia panią, 
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nogami. Dwudziestu czy trzydziestu 
kozaków, strażujących przy budach, 
zdmuchnął tłum, jak wicher puchy. 

Po godzinie 6 cofnęły się tłumy w 
w większej części, a pozostała zale- 
dwie piąta część ludzi. Wielu z nich 
zostało w oczekiwaniu podarunków, 
ale wielu tylko dla odszukania znajo- 
mych lub krewnych. Kiedy policya 
nadbiegła, miała już tylko ze zwłoka- 
mi do.czynienia. 

Przeszło 500 rannych odstawiono 
natychmiast do szpitala. Wiele osób 
zginęło przy piciu piwa, przygniecio 
nych przewracającemi się beczkami, 

Trupy znajdowano także w pobli- 
żu Chodyńskiego pola i w okolicznych 
wsiach; ranni bewiem uchodząc z miej- 
sca katastrofy, upadali i ginęli w za- 
roślach. Niektórzy dopiero w znacz- 
nem oddaleniu od Moskwy uczuwali, 
swe rany, których w pierwszej chwili 
przerażenia nie dostrzegli. 

W okolicznych fabrykach odbyto 
nazajutrz przegląd, przy którym prze- 
konano się, że brakuje wielu robotni- 
ków. W jednej brakowało 70 robotni- 
ków. Ponieważ Chodyńskie pole nie 
należy do zakresu działalności mo- 
skiewskiej policyi, przeto dopiero w 
najkrytyczniejszej chwili wkroczyła 
ona na miejsce wypadku. Lud mimo 
hieszczęścia nie ustępował i domagał 
się natarczywie dalszego rozdziału po- 
darków, dlatego zwrócono przeciw nie- 


Wszystko to tworzyło tłum bardzo 
różnobarwny, który godzinami prze- 
chadzał się po salonach. Parę cesarską 
witał u wejścia ambasador z małżon- 
ką. Car z carową pozostali w ambasa- 
dzie do godziny 2 w nocy. Świetny 
bal u ambasadora zakończyła wykwin- 
tna kolacya. W ezagie balu damom 
ofiarowano przepyszne wachlarze i 
bukiety kwiatów, przywiezionych z 
Francyi. W ogóle bal był pełen oży- 
wienia, przepychu i gościnności. Pod- 
czas balu grała orkiestra i śpiewał 
chór śpiewaczek rosyjskich w przepy- 
sznych rosyjskich strojach. 


Korespondencje. 


Paryż d. 30 czerwca. 
(Wylndnienie Francyi. — Sztuki kasowe. — 
Sztuka kucharske — Hejże na Faura. — Młe- 
dzież fraucuska). 

Ogromnie sobie Francuzi głowy ła- 
mią nad tem, jakąby radę znaleść na 
wyludnienie kraju.  Kwestya wylu- 
dnienia stała się zmorą, dręczącą spo- 
łeczeństwo. Pisze się o tem po dzien- 
niFach, mówi na zebraniach, śpiewa 
po cafó-concert'ach, ale dotychczas to 
jakoś nie nie pomogło. Juk tak dalej 
„pójdzie, to można będzie wyliczyć 
„dzień, w którym na świecie zostanie 


mu sikawki straży ogniowej. Środek |jeden tylko Francuz. Powszechnie wia- 
ten poskutkował; tłum począł się roz-|domą jest rzeczą i przez wszystkich 


pn 


chodzić. Naoczni świadkowie opowia- 

dają, że tłumy nie wstrzymywały się 

od tańców nawet wobec trupów. 
Grzebanie zwłok już się kończy. 


uczonych przyjętą, że statystyka czar 
sem może się na coś przydać. Otóż 
powiada ona: 

— Sto lat temu było w Europie 


Wielu jeszcze nie rozpoznano, a wię |28 milionów Francuzów na 110 milio- 


ksza część nie ma krzyżów na gro- 
bach, bo ich zabrakło. Ludzie tak zdzi- 
czeli, że niektórzy niepytani opowia- 
dają nie.najomym, ilu krewnych stra- 
cili w katastrofie i to takim tonem, 
jakby się chcieli czemś niezwykłem 
pochwalić. Straż ementarną zmniej- 
Szono znacznie, a z pola Chodyńskie- 
go z chwilą, kiedy straszliwy odór 
ludzkiego potu i ludzkich zwłok ustą- 
pił, znikł też wszelki ślad bolu i smu- 
tku. Nawet kozacy zatykali sobie w 
pierwszej chwili nos i usta, aby nie 
czuć okropnej woni. Cmentarz jeszcze 
ciągle ebsadzony wojskiem, 

Carowa na wiadomość o katastrofie 
doznać miała ciężkiego ataku nerwo- 
wego. Lud z rezygnacyą mówił: „to 
woła Boża“. Surowe śledztwo zarzą- 
dzono; wyniki jego będą ogłoszone, 
gdyż car życzy sobie, aby cała praw- 
da wyszła na jaw. Wczoraj spotkał 
car wóz napełniony trupami. Car ka- 
zał wóz zatrzymać, podał rękę żołnie- 
rzom, którzy wóz eksportowali i wy- 
raził głęboki żal z powodu katastrofy. 

W tym samym dniu odbył'się wiel- 
ki bal u ambasadora francuskiego hr. 
Montebello. Wszystkie salony i poko- 
je były przybrane artystycznie rzad- 
kiemi gobelinami, zielenią i kwiatami. 
Niektóre z nich literalnie zamienione 
były na cieplarnie, w jednym salonie 
była fontanna, oświetlona elektryczno- 
ścią różnokolorową. Na przybycie cara 
i carowej w salonach ambasady ze- 
brali się książęta zagraniczni, księżne, 
członkowie rodziny cesarskiej, przed- 
stawiciele zagranicznego ciała dyplo- 
matycznego, urzędnicy dworu i damy. 


którego pani stałaś się dobrym anio- 
łem? No, wiem coś o pani teraz, czy 
nie? Jak się;też pani podoba gazeta? 
Czy nie zechciałaby mi pani poradzić, 
w jaki sposób mógłbym ją ulepszyć? 
Potrzebuję do tego nowych sił... i mu- 
szę je znależć, Przeszłego roku, gdy 
bliską już była „bankructwa, objąłem 
ją z całym dawnym personalem. Mu- 
simy na każdy wypadek rozmówić się 
jeszcze obszernie o tem... na każdy 
wypadek! Ale najprzód o czemś in- 
nem! Pochwaliłem się, że tak wiele 
wiem 0 pani, czy mogę zapytać, co 
pami o mnie słyszała ? 

Roześmieli się oboje. Potem Edytą 
starała się odzyskać napowrót swą 
powagę. 

— No tak... zdaje mi się... słysza- 
łam, że pan jesteś właścicielem dóbr? 

— Słusznie! — potwierdził — je- 
stęną właścicielem dóbr w Lincolns- 
hire. Posiadam około pięć tysięcy mor- 
gów... dosyć, by serdeczną biedę kle- 
pać na nich... dosyć, by zacząć z nie- 
mi robić eksperymenta. I tak naprzy- 
kład jedną wioskę urządziłem podług 
kooperacyjnego systemu. Pożyczyłem 
ludziom na zagospodarowanie się zna. 
'czną sumę i za pierwsze półrocze po- 
darowałem czynsz. Na razie nie opłaci 
się t0... może później. Teraz potrze- 
buję pieniędzy dla moich włości... dla 
moich planów... i dla siebie samego. 
Spodziewam się eoś wydobyć z „Fan- 
fary robotniczej*. Przy tem zbywa mi 
więcej czasu na moje socyalistyczne 
dążności, niż gdybym był został pra- 
wnikiem. 

— Prawnikiem ? — zapytała Edyta 
zdziwiona, która każdego słowa słu- 
chała z natężoną uwagą. 


Inów ludności. 


Jak widzimy, kraj ten był pięknie 
w owym czasie zaludniony: stanowił 
czwartą część ludności Europy. 

A dziś? 

Mama-statystyka powiada: 

— Dziś jest trzydzieści ośm milio- 
nów Francuzów na trzysta milionów 
Europejczyków. 

A więc już tylko ósma część. 

Ponieważ Francuzi są narodem prze- 
myśinym, więc zaczęli rozmaite sztuki 
wynajdywać. Ostatnią sztuką jest o- 
twaria wczoraj liga do popierania ro- 
dziny wobec podatków. Zasłużony czło- 
wiek, mający aż troje dzieci, nie bę- 
dzie żadnych podatków płacił, lub 
prawie żadnych. 

Jak się wam ta liga podoba? Mnie 
bo niebardzo. Zawsze przychylałem się 
raczej do tego zdania, że sposoby za- 
ludnienia kraju, praktykowane w in- 
nych państwach, mają donioślejsze re- 
zultaty, niż wszystko to, co wynale- 
ziono w tym celu we Francyi. 

Przejdę teraz do sprawy drobnej, 
a raczej do małego skandaliku, o któ- 
rym jednak cały Paryż mówi. Jeden z 
teatrów bulwarowych, widocznie prze- 
śladowany przez nieszczęście, wznowił 
dramidło Zoli „Nanę.* Sztuka jest nę: 
dzna, wystawiono ją źle i grano fatal- 
pie. Krytycy zaznaczyli to w mniej 
lub więcej łagodny sposób. A pan Ca- 
tulle Mendes, który od roku pisuje 
krytyki teatralno w Journalu, ogro- 
mnie się rozgniewałl na dyrektora tego 
teatru i powiedział mu, że jeżeli bę- 
dzie dalej tak postępował, to nastę- 
pną sztuką będzie bankructwo. Brzyd- 


— Ze względu na matkę studyo- 
wałem prawo. Sądziła, że mi się to 
przyda do mojej parlamentarnej ka- 
ryery, jeżeli kiedykolwiek doprowadzę 
tak daleko. Czy pani nigdy nie nie 
słyszała o mojej matce. 

Nie — otwarcie przyznała Edyta. 

— No, to proszę zapytać o nią lor- 
da Maxwella. Udawała się do niego 
kilkakrotnie, gdy był ministrem spraw 
wewnętrznych, a ona zajmowała się 
emancypacyą kobiet. Twierdziła zaw- 
sze, że wiara przyparła go do muru; 
on prawdopodobnie innego był zdania. 
Większa część ludzi uważała moją 
matkę za waryatkę ; może nią i była, 
ale nie dla mnie — ja ją kochałem! 

Uśmiechał się ciągle jeszcze, głos 
jego jednak zadrzał nieznacznie i spoj- 
rzeniem szukał jej oczu z niemą prosbą 
o współczucie. 

— Czy to coś tak rzadkiego? — 
zapytała z uśmiechem. 

— Tak jak A się kochali, to było 
coś rzadkiego. Ojciec mnie odnmarł, 
gdy miałem lat dziesięć. Ona nie mo- 
gia się zdecydować na posyłanie mnie 

o szkoły, zostałem więc przy niej i 
dzieliłem wszystkie jej interesy. Była 
to dzika natura, ale życie jej byi bo- 
gatszem w treść od życia dwudziestu 
i kobiet razem. 

estchnął. Edycie zabrakło odwa- 
gi zadawać mu bezpośrednio pytania 
po tem, eo usłyszała. Wywnioskowała 
tylko, że matka jego nie żyła, 

Długi czas milczeli oboje. 


(C. d. n. 
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kie to słowo bardzo wziął do serca 
pan dyrektor i chce aż proces wyto- 
czyć krewkiemu krytykowi. 

Ale zdaje się, że skończy się to na 
niczem. 

Z tej okazyi zasiągnięto zdania je- 
dnego i drugiego krytyka. Franciszek 
Sarcey, jak zwykle, znalazł coś rozu- 
mnego i trafnego do powiedzenia. 
„Wszak nieraz zdarza się krytykom 
przepowiadać danej sztuce. że będzie 
ona złotym interesem dla kasy i pa- 
nowie dyrektorzy nigdy się przeciw 
tym przepowiedniom nie buntowali ; 
ma więc krytyk także i prawo, skoro 
mu się tak wyda, wypowiedzenia i 
przeciwnego sądu“. 

Ale wróćmy do rzecy wielkiei wa- 
gi. Tytko co odbył się popis uczennic 
prywatnej szkoły kucharskiej. Jury 
wydało odpowiednie dyplomy i meda- 
le mezennicom najlepiej umiejącym 
przyrządzać sosy i majonesy. Uczenni- 
ce te znajdują gotowy chleb. Dają im 
życie, mieszkanie i sto franków mie- 
sięcznej pensyi. Nie to, co nauczyeieł- 
ki, których po dziesięć rzuca się na 
jedno wakujące miejsce... 

Pan dyrektor szkoły tej miał wzru 
szającą mowę o upadku francuskiego 
kucharstwa. Dziś nie ma czasu jeść — 
skarzył się. Kucharz nigdy nie widuje 
się z panem, gotuje co mu się podo- 
ba, bo i po co wysilać swoją umieję- 
tność, skoro się nie jest dobrze oce- 
nionym. We Francyi nie ma już arty- 
stów kucharzy, bo jak który taki się 
wyrobi, to go zagranica nam zabiera; 
a tam obsypują go złotem, książęta, 
ba! i królowie nawet prowadzą z nim 
narady co do ułożenia menu, a bywa, 
że nieraz i co do kompozycyi danej 
potrawy. U nas — płakał pan dyre- 
ktor — rozpowszechnił się w wielkich 
domach obrzydliwy zwyczaj umawia- 
nia się z kucharzem. aby, za przezna- 
czoną z góry cenę, żywił odpowiednio 
daną liczbę domowników. Kto w ten 
sposób urządza u siebie w domu re- 
stauracyę, ten godzien jest. aby go 
truto restauracyjnemi fabry katami. 

Ale szlachetna sztuka kucharska 
niezupełnie jeszcze umarła we Fran- 
cji. Kucharze znikają, ale kucharki 
się rodzą, one to podtrzymają 1 po- 
prowadzą dalej kulinarne tradycye 
kraju. 

Sezon teatralny już jakby skoń- 
czony, 4 ze wszystkich wystawionych 
premier na zanotowanie zasługuje 
jedynie „Manon Roland“ i to nie z po- 
wodu swej literackiej lub artystycznej 
wartości, ale z powodu skandalu, jaki 
à propos premiery tej sztuki wywo- 
łały radykalne i socyalistyczne pisma 
przeciw prezydentowi Faurowi. Faure 
bowiem nie był obecnym na premie- 
rze, co jest niejako obowiązkiem pre- 
zydenta, gdyż od wielu łat ustalił się 
zwyczaj, że na każdej premierze w 
„Comedie Francaise“ obecną jest gło- 
wa państwa — a stąd wzięły owe pi- 
sma asumpt do obrzucenia Faura wy- 
mysłami, iż apoteoza wielkiej rewolu- 
cyi nie jest mu miła i hejże na nie- 
go... Ale krzyk już ustał. 

Nigdzie może na świecie niedo- 
rosła 1 niedoświadczona młodziaż nie 
zabiera tak zuchwale głosu, jak w Pa- 
ryżu. W Niemczech zadowala się mło- 
dzież wypijaniem jak największej ilo- 
ści, kufłów piwa, u was w Galicyi, 
gdzie Ra życiowe są tak trudne, 
młodzież jest mało ruchliwa i wcze- 
śnie poczyna rachować i „marzyć o 
karyerze* — tu zaś młodzież, o ile 
nie zabawia się ze swemi przyjacioł- 
kami w Quartier latin, rzuca się na 
literaturę i sztukę. 

Na lewym brzegu Sekwany znależć 
można setki, jeżeli nie tysiące mło- 
dzieńców, którzy o świecie wiedzą ty- 
le, ile o swoich jeszeze niewyrosłych 
wąsach, którzy jednak wydają tygo- 
dniki i przeglądy, piszą książki, two- 
rzą dramaty, malują obrazy, co wszy- 
stko razem gdzieindziej tylko do 
śmiechu-by pobudzało, tu zaś wywo- 
łuje zupełnie inne uczucie. Właściwie 
jest to śmieszne, jeżeli 18-letni poeta 
wygłasza w kawiarni odczyt, w któ- 
rym wszystkie uznane wielkości strą- 
ca z piedestałów, ale czasem przecież 
człek się oburza, gdy np. Cervantes, 
Góthe lub Szekspir sklasyfikowani zo- 
stają jako „marni“ bazgracze* przez 
ludzi, którzy tak mało lat liczą, iż je- 
szcze dla braku fizycznego czasu na- 
wet przeczytać dziel tych poetów nie 
mogli! Z współczesną generacyą 0b- 
chodzą się ci młodzi panowie natural- 
nie jeszcze gorzej, gdyż przecież są 
to konkurenci. Daudet, Lotti, Coppóe 
i inni zaliczeni zostali już dawno do 
starych rupieci. Najsmutniejszem z tej 
całej historyi jest jednak to, że owi 
wściekli ikonoklastycy za lat dziesięć 
będą najspokojniejszymi mieszczucha- 
ml i swoje potrzeby umysłowe zaspa- 
kajać będą w zupełności lekturą raw 
lois, Figara, a nawet Petit Journal. S. 
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Warszawskie Bielany. 

Ponieważ jeden historyk, który 
przyjdzie na świat dopiero w 1996 ro- 
ku, pisze Bolesław Prus w swojej o- 
statniej kronice tygodniowej — chce 
mieć dokładuy opis: jak ludzie bawili 
się na Bielanach w 1896 roku? ażeby 
więc oddać mu tę drobną usługę, O 
bielańskich uciechach opowiemy we- 
dług autentycznych źródeł. 

Jechało się na Bielany albo Wisłą, 
przy pomocy 10 parowców i mnóstwa 
czółen, albo szosą — powozami, doroż- 
kami i chłopskiemi wózkami. 

Komunikacya wodna odznaczała się 
ogromną ciżbą ludzi, wdzierających się 
ną stątki, albo szturmujących kasy. 
Zamęt przy kasach był tem większy, 
że niektórzy amatorowie Bielan targo- 
wali się o cenę biletów. Nadto zaś tra 
fiały się „mamy“, którym w żaden 
sposób nie można było wytłumaczyć, 
że ich córki, choć w rzeczy samej są 


ich córkami, niemniej jednak już prze- 
stały być „dziećmi*, o czem świadczy- 
ły pięknie rozwinięte kształty panie- 
nek i towarzyszący im wielbiciele. 

Zdaje się, że w czasie przejazdów 
z Warszawy do Bielan i odwrotnie, 
nikt nie wpadł w wodę, a przynaj- 
mniej nie utonął. Niemniej jednak na- 
przeciw Bielan, schwytano w Wiśle 
zwłoki kobiety, zabitej nożem. 

Zdarzyło się też, że jeden z pasa- 
żerów z taką trudnością utrzymywał 
równowagę na pokładzie statku, że ma- 
rynarze (stare wilki morskie) obezwła- 
dniwszy pacyenta, wynieśli go na ląd 
i tamże zostawili. 

Zamiary samobójcze okazała tylko 
jedna dama, chcąca gwałtem rzucić 
się do Wisły. Wnet poznano, że jej 
namiętny pociąg do wody był skutkiem 
uprzedniego popędu do trunków roz- 
palających 1 — umieszczono kobietę w 
spokojnem  schronieniu  desperatów, 
istniejącem pod skrzydłami gminnego 
urzędu. 

Bez porównania mniej wypadków 
było na drogach lądowych. Tylko jakiś 
furman z Powązek, rozpuściwszy z gó- 
ry swoją bryczkę, najechał nią i prze- 
jechał 1dącego naprzeciw... konia(!)... 

Trudno coś stanowczego powiedzieć 
o obfitości pokarmów na Bielanach: 
wielu bowiem podróżnych z Warszawy 
4 MB ze sobą żywność w węzeł- 

ach. Mogli więc nie dbać o miejsco- 
we restauracye, o ile ktoś obcy nie 
przywłaszczył sobie ich zapasów... 

Z, napojami było gorzej. Jakkolwiek 
bowiem dzieci wołały: „woda świeża 
zdrojowa, lepsza niż żydowska sodo- 
wa!* — woda ta jednak w użyciu pra- 
ktycznem okazywała się mętną. 

O szampanie i nawet o spokojniej- 
szych winach jakoś nie było słychać; 
natomiast w dniu 25 maja na całych 
Bielanach od godz. 2 do 9 w wieczór 
(z małą przerwą) zupełnie zabrakło 
piwa... 

Z zabaw — największem cieszyły 
się uznaniem: karuzele, przy których 
można było dostać zawrotu głowy, tu- 
dzież młyn dyabelski i huśtawki, na 
których za niewielkie pieniądze „robi- 
ło się niedobrze”, jak po najkoszto- 
wniejszej uczcie. Zgrywano się przy 
czarodziejskiej loteryi i siłomierzach. 

Panny na hustawkach „przez skro- 
mność przywiązywały sobie u samego 
spodu sukienki tasiemką, umyślnie na 
ten cel z domu przyniesioną". 

Muzyka i śpiew były reprezento- 
wane przez dziadów, których na Bie- 
lany zjechało przeszło 100. 

„Niewidomi i kalecy, bez nóg i bez 
rąk, grali (I) na skrzypcach i har- 
monii*. 

Większość podróżnych stanowili 
ludzie pobożni, modlący się w koście- 
le i dokoła niego. Trafiali się jednak 
panowie, którzy pragnące uwiecznić 
swoje czcigodne nazwiska przez zapi- 
sywanie ich na ścianach, gwałtem za- 
częli dobijać się do kamedulskich 
grobów | 

Nie puszczono ich tam. albowiem 
w roku zeszłym jacyś świętokradzcy 
rozbili jeden grób i naigrawali się ze 
złożonych w nim szczątków. 

Podobne wypadki niezbyt jasne 
rzucają światło na stan moralności 
dzisiejszego pokolenia rozbawionych 
Warszawiaków, To też. nie dziw, że 
między szczęśliwy tłum miejscowa po- 
licya co moment zarzucała swój nie- 
wód i niejednokrotnie udało się jej 
wydobywać wcale ładne okazy dwu- 
nożnych, a nadewszystko — wielorę- 
cznyoch szczupaczków. 

Owe szezupaczki były to przede- 
wszystkiem osoby tajemnicze, których 
nie można oznaczyć nazwisk, wyzna- 
nia, wieku, ani płci. Poznać ich mo- 
żna było tylko po jednem niezawo- 
dnem zjawisku: gdzie oni ukazali się, 
tam znikały zegarki i portmonetki. 
Raz nawet zniknął „gliniany garnu- 
szek, wartości 20 kopiejek.“ 

Oprócz portmonetek, zegarków i 
„glinianych garnuszków“ ginęły jesz- 
cze... dzieci między 2 i 7 rokiem ży- 
cia, co dowodzi, że osoby starsze mie- 
wały nierzadkie okazye do ulegania 
„roztargnieniom." Na szczęście czu- 
wał urząd gminny i — jakoś zlepiał 
dzieci rozłączone z rodzicami. Zlepiś- 
nie to najłatwiej udawało sią wówczas, 
gdy: 1) zgubione dziecko już było 
oddane urzędowi gminnemu, 2) gd 
roztargnieni rodzice, za jakąś publi- 
czną nieprzystojność, byli odprowa- 
dzani do kozy. 

Jak gwiazdy wśród czarnego nie- 
ba, tak wśród bielańskiego chaosu ja- 
śnieli cykliści. „Kokietowali oni swo- 
jemi kostyumami oraz  oOgnistemi 
spojrzeniami piękne  warszawianki, 
spragnione... szumu drzew i zielonoś- 
ci“ (a więc nie —- „kostyumów i 
spojrzeń.*) 

Nadewszystko jednak Bielany cha- 
rakteryzują się — tańcami, na świe- 
żem powietrzu, w tak zwanych „doł- 
kach.“ Wśród tanców zaś odznaczył 
się pewien „niegodziwiec," który : pod- 
rzuciwszy damę do góry, następnie 
całą silą kładł ją na wznak, aż dziew- 
czynia świeczki pokazywały się w 
oczach...“ 

Jedna z obsłużonych w ten spo- 
sób — zemdlała; ale żadna „nie mo- 
gia zdemaskować niegodziwego tan- 
cerza, bo ten zmieniał strój na pocze- 
kaniu. Zamiast czapki, którą miał w 
ezasie tańca, nakładał na głową kape- 
lusik; to znowu zdejmował kolorową 
chusteczkę z szyi i podnosił do góry 
kołnierz. W końcu zaś zdjął 
marynarkę i tańczył w kamizelce..." 

Z powyższego rysopisu widzimy, 
że „w dołkach* bielańskich kawalero- 
wie nie mają wprawdzie zwyczaju 
prezentować się damom, ale za to — 
mogą „podnosić kołnierze i zdejme- 
wać marynarki...“ 


KRONIKA. 


Lwów d. 3 czerwca. 


Cesarz powrócił dziś z Budapesztu do 


Wiednia. 
Mianowania. Rada 


Zagajewskiego 
Herminę Zagajewską 


nielę Orzechowską starszą nauczycielką w 
Mościskach, Karola Michała Stockiego star- 
szym nauczycielem w Pawłosiowie. 


Wiadomości kościelne. Archidyece- 


cya lwowska obrz. łać.: Administracyę pro- 


bostwa w Suczawie objał ks. Cewe Józef; 
administracyę probostwa obrz. łać. w Boł 


szowcu 0. Haber Jan, nowo obrany przeor 


tamtejszego konwentu 0O. Karmelitów. — 
Jurysdykcyę otrzymali: 00. Wierzbicki Wa- 
leryan i Ryniak Paulin, obaj z konwentu 
00. Karmelitów we Lwowie. 

Dyecezya przemyska: Ksiądz biskup-su- 
fragan odbędzie wizytę kanoniczną w nastę- 


pującym porządku : w dek. liskim dnia 11. 
czerwca w Jasieniu, 1%. czerwca w Polanie, 
czerwca W 
16. 
czerwea w Lisku, 17. czerwca w Uhercach, 
18. czerwca w Tyrawie wołoskiej, 19. czer- 
wca w Mrzygłodzie i 21. czerwca w Porażu; 
w dekanacie sanockiru: dnia 20. czerwca w 
w  Niebieszczanach, 
23. i 24. czerwca w Bukowsku z konsekra- 
cyą kościoła, 25. czerwca w Nowotańcu, 26. 


13. czerwca w Wołkowyi, 14. 
Baligrodzie, 15, czerwca w Hoczwi, 


Zagórzu, 22. czerwea 


czerwca w Dudyńcach, 27. czerwca w Zar: 


szynie, 28. czerwca w Besku, 29. czerwca 
w 'Irześniowie, 30. czerwca w Jasionowie, 
1. lipca w Jaćmierzu, 2. lipca w Strachoci- 
nie, 8. lipca w Grabownicy, 4. lipca w Dy- 
dni, 5. i 6. lipca w Sanoku z konsekracyą 


kościoła. 
Dyecezya tarnowska : 


Franciszek  Ratowski, 


ks, Wojciech Janik. 


Przez obydwa dni Zielonych świątek udzie- 
lał ks. biskup w kościele katedralnym Sa- 
do którego z mia- 


kramentu bierzmowania, 
sta i okolicy przystąpiło 12351 osób. 


Wybory. Wczoraj wybierano ostatnich 
brakują- 
cych do setki. Kandydatami byli Jan Krach 
lekarz, 


dwóch członków Rady miejskiej, 


budowniczy, dr. Józef  Gostyński 
Izaak Szmelkes rabin i Leon Tom, przemy- 
słowiec. Walka wyborcza była zacięta i pro- 


wadzona wśród znacznego udziału wyborców. 
Oddano mianowicie głosów ogołem 2874, 


absolutna większość wynosiła 1438.  Otrzy- 


mali ją Jan Krach głosam 2352, dr. Go- 
Grożny przeci- 
wnik dra Gostyńskiego rabin Szmelkes otrzy- 
mał tylko 1400 głosów. a upadł nie dlate- 
go, iżby katolicy tak solidarnie głosowali za 
inteli- 


styński 1466, Tom zaś 94. 


swoim kandydatem, lecz dlatego, że 
gencya żydowska wstrzymała się prawie zu 
pełnie ọd wyborów. 

Wiec katolicki. Otrzymujemy nastę- 
pujące pisino z prośbą o zamieszczenie: Ja- 


ko przewodniczący komitetu organizującego 
szkolną II wiecu katolickiego czuję 


sekcyę 
się w obowiązku o tyle sprostować informa- 
cye Gazety, że wszystkie dotychczasowe re- 


feraty sekeyi szkolnej odnoszą się wyłącznie 
do szkół niższych i średnich, i że o powie- 
rzaniu któregokolwiek referatu akademikowi 
nie było nigdy mowy w komitecie szkolnym 


Ks. Jan Gnatowski. 


wiecowym. 


Nominacya. Dr. Eugeninsz Wieniawa 


Zubrzycki, radca prokuratoryi skarbu we 


Lwowie, przed miesiącem mianowany radcą 


sądowym w Krakowie, został obeenie mia- 
nowany prokuratorem skarbu w Czerniow- 
cach. Od dawna już żaden galicyjski urzęd- 


nik nie otrzymał wyższego stanowiska na 


Bukowinie. Jak z jednej strony cieszyć się 
z tej nominacyi wypadałoby, tak z drugiej 
strony z żalem pożegnać musimy dr. Zu- 
brzyckiego jako jednego z najzdolniejszych 


i najuczynniejszych, powszechną sympatyą 


cieszącego się urzędnika tutejszej prokurato- 
ryi skarbu. P. Zubrzycki wymówił się od 
uroczystego pożegnania, które urządzić mu 
chcieli koledzy urzędnicy prokuratoryi skarbu 
na znak gorącej sympatyi, jaką się także 
między nimi cieszył. 


Znowu przejechanie. Wczoraj 


tandem  abutemini 
nostra ? 


furmani 


Unieważniony kontrakt. Saul Jan- 


czer znany paser lwowski ugodził się wczo- 


raj z Mojżeszem Segalem, że mu skradzione 
przed kilku dniami futerka za małą kwotę 


zwróci. W chwili zawierania tego kontraktu 
zjawił się obok kontrahentów jak z pod zie- 


mi ajent Giinsberg i widząc kradzioną rzecz 
zawieraną już umowę 


w rękach Janczera, 
niedelikatnie zerwał, a jego samego odsta- 
wił do więzienia. 

Przykry wypadek wydarzył się wczo- 


raj p. Suchockiemu na ul Teatralnej, Wra- 


cał wczoraj z kasy rządowej, niosąc w kie- 
szeni książeczkę emerytalną, a w niej mie- 


sięczną pensyę. Po drodze zręczny jakiś rze- 
zimieszek wyciągnął p. Suchockiemu i ksią» 


żeczkę i włożone między jej kartki banknoty. 
Zupełnie taki sam wypadek 
Rynku p. M. Kostrząbowej, 

wanego nanezyciela ludowego. 

Maly przeniewierca. Chłopakowi S. 
Woźniakowi, usługującemu cd kwietnia b.r. 
w Towarzystwie kredytowym ziemskim, pe- 
wierzały osoby pobierające węgiel w tym 
gmachu różne drobne kwoty dla oddania ich 
urzędnikowi. Chłopak ten liczący zaledwie 
15 lat, pobranych kwot nie wnosił do kasy, 
jeno wydawał na swoje potrzeby. Tym spo- 
sobem dopuścił się na szkodę Towarzystwa 
sprzeniewierzenia blisko stu zł. Małego prze- 
niewiercę uwięziono. 

Szajkę złodziel żydowskich schwyta- 
no wczoraj wskutek doniesienia Lejby En- 
gielmana, szewca z ul. Berka. Eugielman 
ofiarował Binsztokowi, Falikowi i Kiczowi 
na ich prośby nocleg u siebie, a ci trzej 
notowani rzezimieszcy okradli gospodarza 


żonie emeryto- 


szkolna krajowa 
zamianowała nauczycielami szkół ludowych: 
Marcina Goekę w Popowcach, Kazimierza 
nauczycielem kierującym i 
nauczycielką młodszą 
w Knihininie wsi, Helenę Strzyżowską nau- 
czycielką młodszą w Mościskach, Józefę A- 


Prezentę na pro- 
bostwo w Starym Wiśniczu otrzymał ks. 
dotychczasowy pro- 
boszcz w Czarnej. — Zmarł w  Przyszowej 
ks, Jan Babicz, proboszcz miejscowy i wice- 
dziekan łącki, w 68 roku życia a 30 ka- 
płaństwa. — Administratorem parafii został 


wo- 
źnicę J. Bereźnickiego pociagnięto do odpo- 
wiedzialności za nieostrożną jazdę. Skaleczył 
on dyszlem robotnika Relowskiego. Quousque 
patientia 


zdarzył się w 


doszczętnie. Engielman odszukał ich jednak 
po dniu i oddał w ręce policyi. 

Ciężki łup. Z zamkniętej budowy K. 
Prodatkiewicza na ul. Świętokrzyskiej skra- 
dziono onegdajszej nocy 10 eetnarów blachy 
wartości 100. Złodzieje musieli zajechać tę- 
gim wozem i końmi po tak ciężki łup. 

Korzystny nocleg znalazł sobie one- 
gdajszej nocy jeden z lwowskich rzezimiesz- 
ków. W nocy dóstał się przez otwartą kwa- 
terkę do pustego mieszkania parterowego w 
domu 1. 4 na ul. Mochnackiego, tam się 
przespał, a nad ranem, zabrawszy dwie 
szczotki do froterowania, pozostawione przez 
dozorcę domu i kocieł miedziany z knehni, 
otworzył okno i poszedł w świat. 

Równocześnie inny jego kolega w rze- 
miośle w ten sam sposób dostał się do mie- 
szkania w domu l. 35 na ul. Kopernika i 
ukradł kilka sztuk bielizny i poduszek. 

Cykliści. Dnia 31 maja odbył się pier- 
wszy drogowy wyścig Lwowskiego klubu 
cyklistów na drodze z Mościsk do Przemy- 
śla Była to pierwsza część konkurencji o 
nagrodę jubileuszową, urządzona z powodu 
dziesięcioletniego jubileuszu istnienia Klubu. 
Konkurencya ta składa się z 4 wyścigów: 
2 na szosie, 2 na torze. Zwycięzca jest ten, 
który stosunkowo najlepsze w tych wyści- 
gach osiągnie miejsce. Onegdaj odbył się 
pierwszy 20 kilometrowy wyścig na szosie. 
Pierwszy przyjechał p. dr. Henryk Mikolasch 
w 44'/, min., drugi p. Józef Romaszkan w 
441/, min., trzeci p. dr. Stefan Niementow- 
ski w 46 min. W ogóle było uczestników 
pięciu. Wyścig odbył się bez przeszkód — 
tylko silny przeciwny wiatr przeszkadzał 
konkurentom w rozwinięciu większej chy- 
żości. 

Z izby sądowej. Rozprawa przeciw 
Hryciowi Galantowi, włościaninowi z Laszek, 
zakończyła się zasądzeniem oskarzonego na 
ośm lat ciężkiego więzienia, 

Samobójstwo. We wtorek o godzinie 
8. wieczorem zastrzelił się na cytadeli we 
Lwowie jednoroczny ochotnik Maryan Mar- 
cichowski, służący przy 30. pułku piechoty, 
ukończony nezeń szkoły realnej. Jest to od 
Nowego Roku juź piąte samobójstwo w tym 
pułku. 

Pożar wybuchł dziś po godz. 10 przed- 
południem w dzielnicy czwartej, mianowicie, 
w nl. Łyczakowskiej bocznej, poniżej koszar 


kawaleryi, gdzie w realności 1l. 73, paliło 
się siano w szopie, w której prawdopodo- 
bnie robotnicy przez nieostrożność  zapuścili 


ogień. Domownicy, spostrzegłszy płomienie, 
zarzucili w braku wody, płonące siano zie- 
mią i rychło pożar słumili. "Tren pożarny, 
pod komendą naczelnika p. Prauna przyby- 
wszy na miejsce, zajął się dokończeniem ga- 
szenia i rozebraniem zagrożonego budynku. 
Szkoda nieznaczna. ` 

Strejk stolarzy lwowskich rozpocznie 
się stanowczo 6 b. m., gdyż nie przyszło 
niestety do porozumienia pomiędzy praco- 
dawcami i robotnikami. Pryncypałowie twier- 
dzą, że przyjęcie postawionych im warnn- 
ków równałoby się ich ruinie majątkowej. 
W dniu wybuchu strejkn przygotowują cze- 
ladunicy podobno jakąś manifestacyę. 


nrzędników piszą nam z miasta: Nowe 
towarzystwo zaliczkowe nrzędników z poręką 
ograniczoną wejdzie w krótce w życie. Nie 
chcemy wątpić. że ster tego nowego towa- 
rzystwa dostanie się w ręce osób przejętych 
dobrem i interesem towarzystwa, a zarazem, 
że nie przeniosą się do nowej instytucyi za 
starzałe, skostniałe zwyczaje istniejącego to- 
warzystwa i tok adininistracyi na pomyślniej- 
sze tory sprowadzony zostanie. Od lat kilku 
towarzystwo chroma, czego najlepszym do- 
wodem jest ta okoliczność, iż koszta admini- 
stracyi wzrastają a nie tylko zysk czysty 
ale nawet obrót kasowy się obniża. 

W r. 1889 płace funkcyonarynszów to- 
warzystwa wynosiły 4.998 zł, w r. 1890 
kwotę 5.200 zł., w r. 1891 5.630 zł., wr. 
1892 kwotę 6.000 zł., w r. 1894 kwotę 
6.447 zł., a w r. 1895 kwotę 7.208 zł., 
gdy tymczasem suma obrotu kasowego 
zmniejszała się i tak: gdy w r. 1889 wy- 
kazano jako obrót kasowy kwotę 486.376 
zł, w r. 1892 już tylko kwotę 358.077 zł., 
a w r. 1894 kwotę 389 114 zł. Podobnież 
maleje z każdym rokiem czysty zysk i tak 
w r. 1889 wykazano jako czysty zysk kwo- 
tę 15.000 zł, w r. 1898 kwotę 13.000 zł. 
a w r. 1895 kwotę 9.596 zł. Ale co gor- 
sza obniżyły się i udziały w roku 1895 o 
18.000 zł. w porównaniu do r. 1894, a z 
końcem r. 1895 przedstawia się stan tychże 
w kwocie 191.723 zł. 
nadzieję, że zarząd nowego 
zwróci przedewszystkiem swą uwagę w kie- 
runku zmniejszenia wydatków na admini- 
stracyę a zarazem gorliwiej zajmie się wer- 
bowaniem nowych członków, aby udziały 
pokaźniejszą cyfrę uczyniły. 

Przed wakacyami. Kto może, wyruszy 
niedługo w cieniste, wonne lasy podkarpac- 
kie, opuści na parę tygodni 
miasta, osiądzie wśród naszych gór, wśród 
czystego powietrza łąk i pól. Wyruszą dzie- 
ci umęczone pracą wielu miesięcy ; miłosier- 
dzie publiczne wysyła je na letni odpoczy- 
nek. I już dziś wzdychają do niego biedne 
piersi dziecięce, niepewne jeszcze, czy znaj- 
dą wszystkie przyjęcie; te, kióre już były, 
rozpamiętują piękne dni zeszłego roku. Wy- 
rusza niedługo coraz głębiej zapisująca się 
w pamięci naszej I krajowa kolonia leczni- 
cza Rymanowska pod niestrudzoną ręką dra 
Żulińskiego. Wyjeźdza w pełnym rynsztunku 
a z nią i jej lekarz dr. Tadeusz Gabryszew- 
ski, który tak chlubnie zapisał się w pa- 
mięci dzieci i zarządu w roku zeszłym. 
Każdy kto oddaje swoje maleństwo w jego 
ręce, oddaje z pełną ufnością, wita po po- 
wrocie łzą wdzięczności. Zapłatą, którą bie- 
rze, może się chlubić śmiele, bo to zapłata 
serca ludzkiego. Pożegnamy ich słowami: 
„Szczęść Boże w długie lata! 


Sprawy wieeu katoiickiego. Z ini- 
cyatywy głównego komitetu lwowskiego za- 
wiązał się w Przemyślu komitet dyecezalny 
dla obu obrządków, który ukonstytuował się 
w ten sposób, iż powołano jednomyślnie na 
prezesa Władysława ks. Sapiehę, a na za- 
stępców : ks. Konstantego Czechowicza i dr. 
Bieńczewskiego. Otóż komitet ten rozesłał o- 
dezwę, w której czytamy: 

„Pragnąc spełnić nasze zadanie podlega- 
jące na zjednaniu dla wiecu jak najliczniej- 
szych uczestników ze wszystkich warstw na- 
szego społeczeństwa przejętych duchem iście 


katolickim, a więc duchem chrześcijańskiej |do odpowiedzialności za skaleczenie kogoś!z Warszawy. 


W sprawie towarz. zaliczkowego| 


zgody i miłości, upraszamy pana, byś raczył 
w sposób odpowiedni w szczególności przez 
zawiązanie komitetu miejscowego lub przy- 
jęcie udziału w takowym działać w kierun- 
ku powyższym wśród ludzi dobrej woli, by 
z myśli szlachetnej oraz z gorącej miłości 
chrześcijańskiej i przywiązania do kraju na- 
szego płynące dążenia inicyatorów wiecu 
mogły się spełnić na korzyść obfitą wszy- 
stkich obywateli naszego kraju bez różniey 
obrządku, zawodu lub stanu. Prezes: Wła- 
dysław Sapicha, sekretarz: dr. Bień- 
czewski, 

W Złoczowie odbędzie się staraniem 
tamtejszego tow. gimn. „Sokół* dnia 7 bm., 
a w razie niepogody dnia 14 bm. festyn na 
Kępie, połączony z ćwiczeniami gimnasty- 


cznemi, wykonanemi przez uczniów „So 
koła“, oraz różnemi grami i zabawami to- 
warzyskiemi. 


Ruch emigracyjny zaczyna się znowu 
szerzyć w pow. husiatyńskim i skałackim. 
Niejaki Morawetz, agent emigracyjny z Ham- 
` burga rozsyła wśród włościan odezwy za- 
<hęcające do emigrowania do Brazylii. Obie- 
cuje on każdemu wychodźcy za nadesłaniem 
10 zł. dostarczyć „szyfkarty* do Brazylii. 
Do odezwy tej dołączony jest „wyciąg z o- 
pisu kraju Brazylii", który tak brzmi do- 
słownie : 

„W kraju Brazylii każdy wychodźca do- 
staje 160 akrów pola i odpowiednio do tego 
pola lasu, całkiem bezpłatnie i na wieki, 
zaś nasienie, narzędzia gospodarcze jako płu- 
gi, brony, wozy, konie, każdy dostaje od 
rządu brazylijskiego na 10 lat na wypłat. — 
Kto się tam chce robotą dzienna trudnić, to 
zwykły robotnik zarabia 8 zł, dziennie, rze- 
mieślnicy zaś jako: kowal, murarz, cieśla, 
stelmach itp. mogą zarabiać 6 a czasem i 
7 zł. dziennie. — Każdy wychodźca dostaje 
na utrzymanie dla każdej dorosłej osoby po 
12 zł. miesięcznie aż do nowego zbiorn, któ- 
rą to kwotę ani odpłacać ani odrabiać nie 
potrzebuje". 

Wiemy jednak dobrze, że wszystkie te 
przyrzeczenia są wręcz fałszywe. 

Z chyrowskiego powiatu donoszą, iż 
onegdaj grad zniszczył całkiem zboże na polu. 

Samobójstwa w armii. Karol Brand- 
ner, oficer 1 pułku artyleryi w Krakowie, 
odebrał sobie życie wystrzałem. z rewolweru 
w mieszkaniu swojem w Krakowie. Przyczy: 
na samobójstwa niewiadoma. 

Pożar. Z Baligrodu piszą nam pod 
dniem 2 bm. Wczoraj o godz. 8 wieczorem 
powstał pożar w wnętrzu domu żydowskiego 
— położonego tuż obok cerkwi, w Rynku i 
przy nadzwyczajnym wietrze zniszczył poło- 
wę prawie miasteczka. Spaliły się same ży- 
dowskie domy. Ratunek palących się juź 
domów był niemożliwy z powodu silnego 
wiatru, swoją jednak drogą gmina tutejsza 
nie posiada żadnych możliwych przyrządów 
do gaszenia ognia, Nawet w jednej studni 
na Rynku brakło wody, duże kadzie stojące 
obok są nie do użycia bo rozeschnięte. Ani 
sikawki, ani beczki na wodę, ani osęków a 
o straży ogniowej ani marzyć. 

W urzędzie gminnym żydzi, obecnie bur- 
mistrza nie ma, bo nmarł asekretarz żyd, za- 
stępca burmistrza żyd, a więc żydowska go- 
spodarka, gdy tak i na przyszłość zostanie, 
ładna perspektywa, W wielkim niebezpie- 
czeństwie, bo się już parę razy zapalał dach, 
był budynek sądowy, i tylko przytomności 
tutejszego woźnego Iwanichy można zawdzię- 
czać, że budynek sądowy ocalał, bo gdyby 
ten się był zapalił, poszłyby z dymem także 
obok niego stojace: szkoła, apteka, poczta, 
urząd podatkowy, żandarmerya itd. Oby ten 
pożar był nauczką i wskazówką o potrzebie 
zaopatrzenia się w przyrządy ratunkowe, cho- 
ciaż najniezbędniejsze. (F.) 

Fałszywe ba. knoty. Ze Stryja dono- 
szą: Od dłuższego już czasu pojawiały się 
w mieście i okęlicy fałszywe banknoty dzie- 
sięcioguldenowe. Żandarmerya, która zajęła 
się wykryciem Źródła tych banknotów, u- 
wieńczyła poszukiwania swoje senzacyjnym 
rezultatem, gdyż jak się pokazało, kilkuna- 
stu bardzo poważnych kupców, handlujących 
wołami, płaciło falsyfikatami chłopom okoli- 
cznym za nabyty towar. Kupców tych odsta- 
wiła żandarmerya do sądu obwodowego w 
Samborze, gdzie po ukończeniu śledztwa od- 
będzie się proces. Podobno jednak władze 
są na tropie innych jeszcze wspólników tej 
zbrodni. 

Po prusacku. Jak wiadomo, odbędzie 
się w Poznaniu w dniach 15. i 16. sierpnia 
zjazd Sokołów, w którym zamierzają wziąć 


Tuszymy  niepłonną | udział także Sokoli z Galicyi, Otóż na poda- 
towarzystwa |nie w tej.sprawie wniesione przez Związek 


Sokolstwa do policyi poznanskiej nadeszła 
następująca odpowiedź : „Daję moje zezwole- 
nie, aby członkowie austryaeko galicyjskiego 
związku Sokołów uczestniczyli w uroczysto- 
ści gimnastycznej, projektowanej w dniu 16. 
i 16. sierpnia jako goście, jednakże z tem 
nadmienienium i ograniczeniem, Że co naj- 


duszne ulice| wyżej może przybyć pięciu i że mi co naj- 


mniej na 14 dni przed rozpoczęciem wyżej 
wymienionej usoczystości podanem będzie na- 
zwisko, stan i miejsce pobytu tych, osób, 
Zresztą zastrzegam sobie nakaz wydalania i 
to natychmiastowego, gdy wyżej wymienieni 
mieliby w jakikolwiekbądź sposób stać się 
niedogodnymi*, 

Na tak prawdziwie pruską odpowiedź pi- 
aze Dziennik poznański: „Ustęp poawala- 
jący na udział w zjeździe sokolskim w Po- 
znaniu zaledwie pięcru gościom: galicyjskim, 
zawiera w sobie tak niebywały i nieprakty 
kowany dotąd zakaz, że oburzać musi do 
najwyższego stopnia społeczeństwo nasze. 
Nie znamy także przepisu, na podstawie któ- 
rego mogłaby policya pruska zabraniać 0b- 
cym poddanym, w tym przypadku Polakom 
galicyjskim, przybywania do krajów monar- 
chii pruskiej. Przekonani jesteśmy, że zakaz 
powyższy wydany został ab ¿ruto skutkiem 
fałszywych informacyi o celach naszych to- 
warzystw sokolskich, które mają na oku 


tylko ćwiczenie ciała i pielęgnowanie ducha|" 


karności i że władze pruskie, nabrawszy le= 
pszego przekonania, zakaz cofną!*  Wątpić 
można. 

Bez komentarzy podajemy zupełnie 
nie przesadzoną, bo wiernie z. niemieckiej 
Gazety Poznańskiej przetłómaczoną, na- 
stępującą wiadomość z Katowie na  Ślązku 
pruskim: „Jeden z tych, eo nie chcą mówić 
po niemiecku, stanął w osobie knpca drze- 
wem Klemensa Łukaszczyka z Siemianowie 
przed sądem ławniczym. Pociągniętym był 


tam. Sędzia stwierdził, że Łukaszczyk służ: 
bę wojskową przebył w pierwszym pieszym 
pułku gwardyi w Poczdamie, że przeto mu- 
si umieć po niemiecku. Surowo go tedy v- 
strzegł, że gdyby się wzbraniał przemawiać 
w sądzie po niemiecku, a później mu do- 
wiedziono, że niemieckim językiem - włada, 
mógłby w danym razie natychmiast pójść 
do więzienia za krnąbrność. Ostrzeżenie to 
poskutkowało. 


Przykład do naśladowania. Austrya 
pod wielu względami zapatruje się na Niem- 
cy — nietylko w ustawach, urządzeniach, 
instytucyach i inowacyach, ale też i to prze- 
dewszystkiem w rzeczach, wojska dotyczą- 
cych. U nas we Lwowie aż nazbyt często 
powtarzają się bójki podochoconych żołnierzy 
między sobą i z cywilnymi obywatelami, to 
też wcale nsprawiedłiwionem było żądanie 
prasy, wypowiadane już nieraz, aby władze 
wojskowe zakazały żołnierzom poza służbą 
nosić broń u boku i aby w ten sposób za- 
pobiegły krwawym epilogom zabaw niedziel- 
nych i świątecznych. Dotąd żądanie to wciąż 
jeszcze jest pium desiderium, a niemałą w 
tem rolę gra zapewne trwoga przed wpro- 
wadzeniem czegoś nowego w stare zwyczaje 
wojskowe. Trwoga to jednak nieusprawiedli- 
wiona, a dowodzi tego rozkaz komendy gar- 
nizonu liskiego w ks. Poznańskiem, zabra- 
niający żołnierzom, nosić w chwilach wol- 
nych od służby szable i bagnety. Rozkaz 
ten wydano właśnie wskutek częstych bójek 
żołnierskich, w których bagnet i szabla koń- 
czyły gwałtownie nieporozumienia towarzyskie. 
Niemcy są przecież wzorami w rzeczach 
wojskowych, możeby więc nie było nic złe- 
go, gdyby i w niektórych miejscach państwa 
austryackiego zechciano pruski przykład na- 
śladować. 4 pewnością by stąd nie wynikła 
żadna szkoda dla powagi i znaczenia wojska 
u cywilnych obywateli. 

Samobójstwo. Z Wiednia telegrafuje 
nam nasz korespondent, że wczoraj 2 b. m. 
zastrzelił siebie i swą kochankę rysownik 
Rudinger. Powodem tego rozpaczliwego ozy- 
nu była niemożliwość poślubienia kochanki. 


Klub pocztowy, zamierza urządzić w 
dniu 14. bm. zbiorową wycieczkę do Jano- 
wa w towarzystwie własnej kapeli. 

Z Koła literacko-artystycznego we Lwo- 
wie. Zapowiedziana na sobotę wycieczka do 
Lesieniec zapowiada się znakomicie. Mu- 
zyka 80 p. p. oczekiwać będzie gości za ro- 
gatką Łyczakowską o godzinie 5 po połud. 
W bogatym programie znajdują się igrzyska 
olimpijskie, podróż do Maratonu, wyścigi, 
produkcye artystyczne. Po zabawach na łące 
będzie w sali stosownie udekorowanej przy- 
gotowana uczta. P. Roll przygotowuje nowe 
tańce. Zapisywać się można u marszałka 
„Koła* do piątku. 

Kolej eiektryczna funkcyonować bo- 
dzie w sobotę po południu na linii łycza- 
kowskiej co dwie minuty od godziny 4:30 
do 5'30. Na powracających z wycieczki Ko- 
ła literacko artystycznego oczekiwać będą 
wozy już od godziny 9-30. 

W Baden pod Wiedniem (Renngasse 3) 
rozpoczął praktykę lekarską polak dr. Hen- 
ryk Kimmerling, jak iat poprzednich. 


. Zapiski meteorolog czne. 


Z obserwatoryum szkoły politech- 
nicznej we Lwowie. Dnia 3 czerwca 
Najwyższa temperatura od godz. 12 w po- 
łudnie dnia 2 czerwca br. do godz. 7 rano 
d. 3 bm. była -22'690., najniższa 4- 11-890. 

Opad deszczu wynosił 0:0 mm. 

Barometr stoi w mierze, 


Z obserwatoryum wiedeńskiego. 
Wiedeń 3 czerwca. (Tel. Gaz. Nar.) Tutej- 
sza stacya meteorologiczna stawia następu- 
iąca prognozę na czwartek 4 czerwca : 

Rychła zmiana pogody spodziewana. 

Wczoraj rano o godz. % termometr wska- 
zywał: we Lwowie -+ 14*7, pogodnie; 
w Muszynie ~} 180, nieco pochmurnie ; w 
Nowym Zagórzu -|- 140, pogoda; w Sko- 
lem -|-18'0, cisza, pogoda; w Wiedniu 
-+13'1; w Pradze 4-148; w Budapeszcie 
166 w Ischlu -- 162; w Tryeście 215, 
Rivie —. 


Dziś dnia 4 czerwca: Boże 


Mychaiła. 


Ciała — 


Sport kołowy. Włoskie Derby kolarzy 
(5000 lir w złocie) zdobył zwycięsca na 
austryackiej maszynie, na wyrobie fabryk 
broni w Steyrze. Zapomocą tego samego fa- 
brykatu zdobył zwycięsca „mistrzowstwo” w 
Gracu i „mistrzowstwo* w wiedeńskim au- 
stryackim związku kolarskim. Że jednak 
maszyny „SŚwift-Steyer" nie tylko na gład- 
kich torach dowodzą swej doskonałości, lecz 
że potrafią wytrzymać także twardy teren 
gościńca, dowodzi najświeższy record znanego 
wycieczkowieza kolarskiego Wokriny, który 
na kole przejechał z Londynu do Wiednia 
1376 klm. w 4 dniach, 15 godzinach i 17 
minutach, a nie zmienił w drodze maszyny. 
Koła naszej fabrykacyi są przeto najszybszy” 
mi na torze i najwytrwalszymi na gościńcu, 
a ten ostatni przymiot jest w celach komu- 
nikacyi daleko ważniejszym. 


Z Trenczyna-Cieplie piszą: Trzeba przy- 
jąć za rzecz postanowioną, Że stacya Tepla- 
Trenczyn-Cieplice, oddalona od miejsca kg- 
pielowego o jakich 20 minut drogi kołowej, 
otrzyma z niem połączenie kolejowe, a po- 
nieważ budowa odnogi jeszcze się w tym 
roku skojczy, przeto jest możliwem, że już 
i w bieżącym roku będzie można tej kolei 
używać. 


Sztuki piękne. 


Z teatru. Wozorajsze przedstawienie w 
lwowskim teatrze przypominało dawne lepsze 
czasy, Grano znakomitą komedyę Blizińakie- 
go „Pan Damazy*, a obok najlepszych na- 
szych artystów jak pp. Gostyńska, Żelazow- 
ska, Kwiecińska, Cichocka, Hierowski, Kli- 
szewski, występowało w niej dwóch gości 
p. Kamiński z Krakowa i p. Wajdałowiog 


P. Kamińrki rzeczywiście niezrównany 
był w roli rejenta, publiczność, rozgrzana 
grą jego oklaskiwała go niemal ciągle, a że 
był to ostatni występ tego sympatycznego 
gościa, więc pożegnano go wręczeniem mu 
wieńca. 

Niemniej serdecznie i gorąco witano p. 
Wojdałowicza, nigdy niezapomnianego przez 
Lwowian. Grał on rolę tytułową, a grał, 
jak my to doskonale pamiętamy. 

(Szkoda tylko, że publiczność, zrażona do 
teatru, tak nielicznie tylko zapełniała wczo- 
raj amfiteatr. 

Jeden jeszcze szczegół z wczorajszego 
przedstawienia przypomniał dawne czasy. 
Gdy przed mniej więcej 16 laty grano raz 
„Damazęgo* w scenie „serdecznej“ między 
panią ŻZegociną a rejentem (grali wówczas 
Aszpergerowa i Zamojski) zawaliła się pod 
temiż sofa. Wezoraj załamał się fotel pod p. 
Wojdałowiczem. 


Repertoar teatralny. Dziś we czwar- 
tek z powodu święta Bożego Ciała, teatr 
zamknięty. 

Portret pny Heleny Gno... pendzla zna 
nego malarza Kruszewskiego Tadeusza, 
wystawiony w tutejszym salonie sztuk pię- 
knych, zalicza się do lepszych dzieł sztuki 
a najlepszych tego utalentowanego artysty. 
Tak wielkie podobieństwo, jak naturalna 
poza i prawie mistrzowskie -wykonanie zwra- 
<ają dłużej uwagę znawców. 

P. Kruszewski wyjeżdża niebawem do 


Zakopanego celem wykonania na miejscu 
dwóch portretów. 
0 własność literacką, Warszawska 


firma księgarska. Gebethner i Sp. wytoczyła 
proces księgarni Steinbrennera w Winterber- 
gu w Czechach o przywłaszczania sobie ty- 
tułów i nieprawnego przedruku trzech mo 
dlitewników: „Cichej łzy chrześcijańskiej, 

„Bądź wola Twoja“ układu i pióra Józefy 
Kamockiej, i „Zdrowaś. Marya“ także Ka 
mockiej. Rozprawa odbyła się w sądzie ob- 
wodowym w Pisek, przy której przyszło do 
następujacej ugody: „Jan Steinbrenner w 
Wimierbergu obowiązuje się modlitewników 
p. ¢ „Cicha łza chrześcijańska”, © „Zdrowaś 
Marya“ i „Bądź wola Twoja“, stanowiących 
ze strony firmy Gebetbner i Sp. przedmiot 
oskarżenia, ani w Austryi, ani w państwach 
z Austryę osobnym traktatem eo do ochrony 
własności literackiej związanych, w obieg 
książkowy nie puszczać, ani też tych ksią- 
żeczek do nabożeństwa na przyszłość nie 
sprzedawać. a to pod karą konwencyonalną 
w wysokości 5000 zł., która przez sąd zni- 
żońą być nie może,“ 

Dodać możemy, Że niemiecka firma 
Steinbrennera w Wirtenbergu” nierylko księ* 
garzom-wydawcom, lecz i polskim drukar- 
nim, szczególnie) prowincyonalnym, wielkie 
wyrządza szkody; utrudnienie więc firmie tej 
rogpowszechniania książek polskich w kraju 
naszym. powinno być obowiązkiem nietylko 
księgarzy i handlujących książkami, ale i 
naszego duchowieństwa, które dotad nie- 
świadomie popierając Niemców, działało na 
szkode naszych przemysłowców drukarzy i 
introligatorów. 

* Ks. dr. A. Jougana: „O miłości 
Ojczyzny* kazanie wygłoszone do młodzieży 
gimnazyalnej w uroczystość św. Kazimierza, 
patrona szkolnego — wyszło w osobnej od- 
bitce, a dochód przezmaczył autor na mun- 
Do dla ubogich uezniów. 

„Krwawa karta“ (opowieść z prze- 
sk: Galicyi), Stanisława Schniir-bepłow- 
skiego opuściła już prasy drukarskie, nakła- 
dem Gubrynowicza i Schmidta. W odbitce 
książkowej praca ta, znana czytelnikom Ga- 
gety z feljetonu została rozszerzoną szóstym 
rozdziałem, obejmującym spisy ofiar rzem 
lutowej. 

* Czy katolik może być socyali- 
stą? Pod tym tytułem wyszła popularna 
broszura, którą szczerze polecamy obywate- 
lom, księżom proboszezom i wogóle łudziom 
lud miłującym do jej jak największego roz- 
powszechnienia. 

* Ogólne zgromadzenie członków 
krak. Towarzystwa Przyjaciół sztuk pięknych, 
pierwsze od wprowadzenia nowego statutu, 
odbyło się w niedzielę. - Przewodniczący 
Edward hr. Raczyński w zagajeniu podniósł 
znaczenie reformy statutu, wprowadzonego po 
romłączeniu się krakowskiego Towarzystwa z 
Reprezentacyą lwowską, reformy nacechowa- 
nej duchem zdrowego postępu i zastosowa- 
nej do zmieniających się z biegiem czasu 
potrzeb. Odezytane sprawozdania dyrekcji i 
komisyi kontrolującej przyjęto do wiadomości, 
poczem przystąpiono do wyborów. Do dy- 
rekcyj w miejsce ustępujących pp. dra i. 


Górskiego dra M. w Ak ai “T. Stry- 
jeńskiego, dra St. Tomkowicza, Wodzi- 
nowskiego, wybrano pp. dra St. "ile 


cza, W. Wodzinowskiego, T. Stryjeńskiego, 
L. Wyczółkowskiego i dra Wiedigera, Do 
komisyi kontrolującej wybrano jako członków 
pp. Gołąba Michała, Filichowskiego Hipolita, 
bereźnickiego Juliana; jako zastępców pp.: 
Raczyńskiego Augusta, Cholewicza Wacława, 
Antouiewicza Bolesława. 

Po zakończenia walnego zebrania, odby- 
ło sie posiedzenie Dyrekcyi, na którem wsku - 
tek ustąpienia dotychczasowego prezydynm, 
które było wybrane na podstawie dawnego 
statutu, przystąpiono do wyboru, prezesa i 
dwóch wiceprezesów. Prezesem Towarzystwa 
wybrany został Edward hr. Raczyński (po- 
nownie), I wiceprezesem dr. St, Tomkowicz 
(ponownie), II wiceprezesem dyrektor J. Fa- 
łat. — Do komisyi rozpoznawczej artystv- 
cznej zaś wybranymi zostali pp.: J. Fałat, 
P. Stachiewicz, W. Wodzinowski, L. Wy- 
czółkowski i K. Zaremba. 


MOD. 


Wiedeń d. 1. czerwa. 
(Kor Gaz. Nar.) 


„Perty jest dniem „zmiany księży- 
ca“ w kalendarzu mody. Cylindry i 
twarde kapelusze ustępują w tym dniu 
miejsca lekkim kapeluszom, a nawet 
kapeluszom słomkowym, — zarzutki 
zaś przemienia się na powiewne stro- 
je letnie. W toalecie kobiecej punkt 


ostro jak w toalecie męskiej i ów pa- 
ryski elegant, który na Grand Priz 
jechał w cylindrze na głowie, a po 
rozegraniu tegoż natychmiast zmienił 
cylinder w przygotowany miękki ka- 
pelusz, pozostanie na zawsze ideałem 
szyku! Panie zaś przyzwyczaiły się w 
dniu tym produkować najświeższe 
„idey“ mody, aby je propagować na 
sezon letni. Nie jeden -z tych pomy- 
słów pozostaje jednodniówką, nieje- 
den zaś zostaje akceptowany i przyj- 
muje się u szerszej publiczności. 

Od pewnego czasu skarzymy się, 
względnie z zadowoleniem podnosi- 
my, że mody się nie zmieniają. Pra- 
wda, w głównych swoich zarysach 
moda pozostaje od pewnego czasu ta 
sama. A przecież: czyż toaleta obe- 
cnego sezonu letniego nie jest zupeł- 
nie różna od toalety -z lata pozaszłe- 
go. Rok temu sztywne żafjeżas, podbi- 
te sztywniejszą jeszcze materyą z 
włosienia, odstawały od bioder w sze- 
rokich fałdach. Dziś skłania się smak 
do podatnich  materyj , jedwabnych, 
spodnice, których prawie niczem się 
nie podszywa, spadają obcisło obok 
postaci i jedynie z tyłu tworzą wiel- 
kie fałdy. Ramiona, które w roku ze- 
szłym były jeszcze monstrualnie wiel- 
kie, ścieniały do małych udrapowa- 
nych balonów. A do tych zasadniczych 
zmian przyłącza się jeszcze cały sze- 
reg nowych szczegółów. 

Podczas gdy kwestya rękawów tak 
szczęśliwie rozwiązaną została i wszy- 
stkie skargi na olbrzymie ramiona 
umilknąć musiały, pozostaje jeszcze 
jeden ciemny punkt w modzie, a jest 
nim: spodnica, Z pewnością nie są 
praktyczne owe szerokie spodnice, 
podszywane jedwabiem i sztywnemi 
materyami. Liecz i tu zbliża się już 
reforma, wywołana zamiłowaniem dzi- 
siejszej mody do lekkich materyałów. 
Fulardy, zwłaszcza ciemno-niebieskie 
z białym wzorkiem liberży-fulardy wy- 
stępują na pierwsze miejsce, a obok 
nich święcą tryumfy przejrzyste eta- 
miny, linony i jedwabne batysty. Po- 
nieważ materyały takie potrzebują 
spodnicy » „spodniej“, spadają na niej 
w bogatych fałdach czy to à la bonne 
femme, czy plisowane, czy w innej 
formie. I już tu znachodzimy mnó- 
stwo nowości. 

Otóż moda dzisiejsza wyraźnie 
przypisuje, że spodnice z moharu, pi- 
ki, taffetu cięte być mają podług for- 
my, spodnice zaś z fularów i przej- 
rzystych materyałów układane w po- 
wyższy sposób. Oba te rodzaje mate- 
ryałów mają tylko to wspólne, że dół 
spodnicy bywa garnirowany jedną lub 
dwoma wąskiemi plisami, galonem, 
wstawką lub aksamitem. 

Clou mody letniej stanowi bezwa- 
runkowo toaleta z białego jedwabne- 
go batystu na kolorowym podkładzie 
1 sposób jej wykonania. Podczas gdy 
w roku zeszłym gładkie mąteryały 
inkrustowano koronkami i haftami, 
w tym roku batysty najpierw się pli- 
suje, a potem dopiero inkrustuje. 

Na kolorowej halce — modnymi 
kolorami są jasno zielony, wiśniowy i 
turkusowy — toaleta taka czyni wra- 
żenie kwiatu, a przytem wydaje się 
tak skromna, że wcale nie widać, ja- 
kiego ogromu pracy ona spotrzebowa- 
ła. Chociażby nawet materyały te nie 
były plisowane, to jeszcze moda wy- 
myśliła szczegóły, aby owe przejrzy- 
ste toalaty uczynić nowemi. Przede- 
wszystkiem wymienić należy rysunek 
inkrustacyi, która głównie występuje 
w formie kwadratów. Do przystroje- 
nia takich toalet majmodniejsze jest 
gaza raye's, a jeszcze ręczne malowi- 
dła: bzy na materyałach jasno lilio- 
wych, róże na różowych lub zielonych, 
orchidey na jaśniejszych odcieniach 
swego koloru. 

dm jest kombinacya fularu i 
sukna, przyczem sukno używa się do 
przystrajania. lak widzieliśmy ciemno 
niebieską w białą prążki toaletę fula- 
rową, ozdobioną cienkiem suknem, 
tworzącem oryginalne bolero. Wogóle 
figury i bolera widzieć można coras 
częściej. Pestron, który przy bolerach 
i otwartych bluzkach pozostaje wol- 
nym, przystraja się linonem,, batys- 
tem lub tiuiem. Linen jednak jest 
najbardziej używanym. 

Cały rozdział możnaby poświęcić 
askom, tak są one różne w formie i 
arwie: Mamy wysokie paski z czar- 

nego atłasu, przeróżne krajowe, mamy 
z jasnego tafetu, które podnoszą naj- 
skromniejszą toaletę, a dobrane har- 
monijnie do kapelusza i parasolki wy- 
jawiają smak właścicielki. A dalej 
najrozmaitsze paski fantazyjne z tiu- 
lów i inuślinów. 

Cienkie parasolki graciosa przestały 
już być modnemi. Najwyższem szczy- 
tem elegancyi jest pojedyńcza para- 
solka na lasce lakierowanej na bialo, 
niebiesko, lecz najlepiej zielono, a na 
rączce opatrzoną głową... papugi. 


Rada państwa. 


(xelegr. „Gaz, Nar.*) 


Wiedeń d. 3. czerwca. 

Izba posłów odbyła wezoraj dwa 
posiedzenia. Na posiedzeniu przedpo- 
ludniowem obradowano wśród zupeł- 
nej apatyi Izby nad ustawą o paten- 
tach, na wieczornem zaś posiedzeniu 
przyszedł pod dyskusyę wniosek na- 
głości komisyi budżetowej w sprawie 
podwyższenia płac urzędników. 

Oprócz wniosku komisyi postawio- 
no w ciągu debaty kilka jeszcze wnio- 
sków mających na celu przyspieszenie 
załatwienia tej sprawy podwyższenia 


ten zwiokny, nie, saznocza się tak |plao urzędników. | 9 | | Meie sklepówaśpłądzowano, W'okotiogk" 14 E o) og IB a a i nie zaznacza się tak|płac urzędników. 
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Antysemita Steiner wniósł, ażeby 
przedłożenie © regulacyi płac urzędni: 
czych załatwione zostało jeszcze przed 
odroczeniem sesyi. 

Minister Biliński zastrzegał się 
przeciw zarzutowi, jakoby rząd w kwe- 
styi regulacyi płae urzędników postę- 
pował niekonsekwentnie i nieszczerze. 
Również nieuzasadnionym jest zarzut, 
jakoby rząd sprawę tę wikłał ze spra- 
wą pokrycia, Gdyby nawet w moty- 
wach nie było żadnej wzmianki o tem, 
że rząd będzie musiał prosić o nowe 
podatki, aby. pokryó ciężary, jakie 
podwyższenie płac urzędników przy 
niesie ze sobą, to jeszcze przed zezwo- 
leniem nowych podatków rząd nie 
mógłby, gdyby ustawa o regulacyi 
płac urzędników uchwaloną tu została, 
przedłożyć takowej do cesarskiej sank- 
oyi. 

Gdy rząd przedkładał Izbie projekt 
regulacyi płac, przypuszczał, że wkrót- 
ce będzie w możności wniesienia w 
lzbie także przedłożenia o pokryciu 
powstałych stąd wydatków. zoo 
sem to się nie udało. Przedłożenia o 
podatku od piwa i. wódki stoi w 
związku z innemi przedłożeniami, któ- 
re jednak dopiero są w  pertrakta- 
cyach. 

Rząd obstaje stanowczo przy swo- 
ich przedłożeniach i gdyby przez tę! 
Izbę załatwione nie zostały, wniesie 
je — naturalnie jeżeli będzie jeszcze 
u steru — później. A czy przedłoże- 
nia te załatwione będą teraz czy w je- 
sieni, rządowi jest to obojętnem. 

W każdym razie ustawa o regula- 
cyi płac urzędników wtenczas dopiero 
przedstawioną będzie do sankcyi ce- 
sarskiej, gdy rozwiązaną zostanie kwe- 
stya pokrycia. Urzędnicy muszą być 
cierpliwi, a z pewnością będą cierpli- 
wie czekać, gdy będą przekonani, że 
o ich sprawach myśli się tu na seryo. 
Nie to jest rozstrzygającem, czy spra- 
wa ta teraz czy w jesieni» bedzie za- 
łatwioną, ale urzędnicy chcą być pe- 
wni, że sprawa ta rzeczywiście w krót- 
kim czasie załatwioną będzie A rzecz 
ta musi być załatwioną, pokrycie zna- 
leżó się musi, a rząd będzie gorąco 
popietać Izbę przy uchwalańiu usta- 
wy 0 polepszeniu płac Prady, 
(Oklasku.) 

Przystąpiono do głosowania naj- 
pierw nad wnioskiem Steinera. Za 
tym. wnioskiem pódniosło ręce coś 
pięciu posłów. Mimo to p. Polzhofer 
zażądał skonstatowania ilości głosów. 
Na to zawołał dorniego inny poseł: 
Ależ to jest śmieszne,“ dlaczegoż nie 
zgromadzisz swoich ludzi ? 

P. Demel: Gdzież są antysemici? 

Prezydent (po przeliczeniu ` obe- 
enych). W Izbie, znajduje się 93 po- 
słów, bardzo mało więc tylko brakuje 
do maii e Muszę jednak skonsta- 
tować, że wnioskodawca Steiner, dalej 
posłowie Lueger, Gessman, Richter 1 
inni znajdują się na korytarzach. Pro- 
silem ich, aby tu przyszli, oni jeduak 
odmówili mej prośbie. 

Okrzyki: pini — oto są przyjaciele 
urzędników. 

A więc — mówił dalej prezydent, 
z ubolewaniem muszę zamknąć posie- 
dzenie z powodu braku kompletu, 
fakt jednak sam skonstatowałem. 

Wiedeń d. 3. czerwca. 

Na wczorajszej konfereneyi przewo- 
dniezących klubów parlamentarnych, 
na której byli obecni także ministro- 
wie Badeni i Biliński oznaczono te 
sprawy, które jeszcze teraz mają być 
załatwione, a przedówszystkiem dole 
wę o swojszczyźnie. 

W sobotę będzie sesya stanowczo 
odroczoną. 


Wiedeń d. 8 czerwca. 

Na wczorajszej konferencyi preze- 
sów klubów oświadczył minister Biliń- 
ski, że prawdopodobnie w piątek wnie- 
sie w Izbie ustawę o podwyższeniu pre- 
mij cukrowych, a lzba będzie musiała 
w sobotę ją załatwić. Wysokość pre- 
mij nie będzie zmieniona, ale ogólna 
ich suma b; aiw z 5 na 10) mi- 
lionów. 


Zaburzenia na Wschodzie. 
„Gaz, Nar,*) 
Ateny d. 3. czerwca. 

W okolicy Kanei podpalono siedm 
domów. W Rheptymo palą i mordują. 
Anglia wysyła dwa nowe okręty na 
brzegi Krety. Kilku komendantów ob- 
cych okrętów zagroziło władzom tu- 
reckim, że chwycą się bardzo energi- 
By środków, jeżeli one nie posta- 
rają się o przywrócenie spokoju. — 
W Kastelli w prowincyi Kissana blo- 
kują MKreteńczycy oddział wojska tu 
reckiego. Stu pięćdziesięciu Kreteń- 
czyków wsiadło w Santorni na okręt 
i odpłynęło do Aten. Rząd. grecki 
zwrócił uwagę mocarstw europejskich 
na ustawiczną wysyłkę wojsk ture- 
ckich na Kretę i oświadczył, że nie 
potrafi stłumić słusznego oburzenia, 
jakie wywołał w Grecyi ucisk  Kre- 
teńczyków. — Nawet rządowe pisma 
odzywają się w bardzo energicznym 
tonie. 


(Telegr. 


Rzym d. 3 czerwca. 

Do „Ajencyi Stefaniego* donoszą 
z Kanei, że sytuacya w tem mieście 
poprawia się, atoli we wnętrzu wy- 
spy wciąż trwają nispokoje. Przy o- 
statnich rozruchach w Kanei zabito 
23 chrześcijan, a 9 raniono, Mahome- 
tan zaś zabito 6, a raniono 7. Ośmna- 
ście sklepów splądrowano. W okolicy 


Rhetymua plądrują Turcy. Wzmocenio- 
no garnizony po miastach. Francuskie 
pancerniki odpłynęły już. 
Londyn d: 3 czewca. 

Do Daily News donoszą z Aten, że 
powrót tureckiego garnizonu z Vamos 
do Kanei wywoiał między ludnością 
tego miasta przerażenie. Chrześcijanie 
nie śmieją wyjść na ulicę, nawet na 
targ, aby poczynić potrzebne zakupna. 
Do konsulatów i do klasztoru fran- 
auskiego chroni się coraz więcej lu- 
dności. Zachodzi obawa wybuchu epi- 
demii. 


TELEGRAMY. 


Wiedcń d. 3 czerwca. 

Minister sprawiedliwości przeniósł 
prokuratora Władysława Wedkiewi- 
oza z Rzeszowa do Krakowa, a pro- 
kuratora Romana Dolińskiego z 
Jasła do Rzeszowa, — dalej zamiano- 
wał zastępcę prokuratora Antoniego 
Stawarskiego w Krakowie pro- 
kuratorem w Jaśle, — a wreszcie za- 
mianował zastępoami prokuratora ad- 
junkta Franciszka Wyrwalskiego 
w Wadowicach dla Wadowic, Ferdy- 
nanda Ferensa w Jaśle dla Krako- 
wa, Władysława Kruczkiewicza 
dla Jasła i Karolą Kopietza w Prze- 
myślu dla Przemyśla, 

Prowadzący księgi gruntowe w Ko- 
łomyi Aleksander Herasimowiecz 


zamianowany został dyrektorem urzę« 


dów pomocniczych w Kołomyi. 
Wiedeń d. 3 czerwca. 

Pol, Cor. donosi, że z urzędowych 
raportów, nadesłanych z Bahii w Bra- 
zylii, okazu je się, iż wychodźcy znaj- 
dujący się w tamtych stronach, są 
w niesłychanie przykrem położeniu. 
Wogóle bowiem tamtejsza okolicą wes- 
le nie nadaje się dla wychodźców z 
Europy. Zarobek jest tam mały, wy: 
nosi bowiem zaledwie 50 centów dzien- 
nie, a drożyzna ogromna. Dlatego też 
należy jak najstanowczej odrądzać 
wychodżźtwa do Bahii, 

Berlin d. 3. czerwoe. 

Tageblatt obstaje przy swojem do. 
niesieniu, że Lihungczang przybędzie 
z Rosyi ido "Berlina w sprawie pod- 
wyższenia ceł chińskich z 6 na 8 pret. 
wartości, że jednak przybycie jego 
nie jest dotychczas urzędowo zapowie- 
dziane, więc też niewiadome jeszcze 
szczegóły życzeń chińskich, i czego 
Niemcy w zamian od Chin żądać mo- 
gą. Niewiadomo nawet, czy Lihung- 
czang jest upoważniony do rokowa- 
nia, czy tylko przygotować je lub 
usposobienie rządu niemieckiego wy- 


badać, Na każdy sposób Niemoy żądać. 


muszą koncesyj na budowę kolei i 
stacyi węglowej dla swoich parowców. 
Bern (w Szwajcaryi) d. 3. czerwca, 

Nagła powódź suchych potoków, 
(które tylko w czasie ulewy wodę 
mają), zburzyła wieś Kienholz pod 
Brienz w  Oberlandzie berneńskim. 
Wszyscy mieszkańcy musieli się wy- 
nieść. Gościniec zniszczony, kolej że 
lazna przerwana, mnóstwo pól spusto 
szonych. 

Berlin d. 3 czerwca. 

Centrum zamierza znowu zażądać |. 
w parlamencie zniesienia ustawy ba-|$ 
nicyjnej 00. Jeznitów, 

Moskwa d. 3 czerwca. 

Na wczorajszym obiedzie u amba- 
sadora austryackiego ks. Lichtensteina 
byli car, carowa, wszyscy członkowie 
rodziny carskiej i zagraniozni ksią- 
żęta. Car i wielcy książęta mieli na 
sobie mundury austryackie. Carstwo 
zabawili przez dwie godziny w salo- 
nach ks, Lichtensteina. 

Belgrad d. 3 czerwca. 

Przy końcu czerwca mają się zje- 
chać tu król Aleksander serbski, ksią- 
że Mikołaj czarnogórski i książe Fer- 
dynand bnłgarski, 

Rzym d, 3. czerwca, 

Półurzędowa Agenzia Ifaliana zape- 
wnia, że rząd wytrwa na swojem sts- 
nowiska spodziewając się, że parla- 
menu załatwi wszystkie wniesione 
przedłożenia rządowe, i tylko w razie 
przeciwnym chwyci się środków ener- 
gicznych, tj. rozwiąże Izbę posłów. 
Walne wybory odbędą się dopiero 
w jesieni. 

Wedle Seco?o, mającego stosunki 
z gabinetem, zamyśla Rudini uprościć 
administracyę przez podział kraju na 
14 gubernij. 

Kair d. 3 czerwca, 

Wczoraj zdarzyło się w Khirze 85 
wypadków cholery, w Aleksandryi' 5, 
a w innych miejscowościach 45. W szpi- 
talach tutejszych znajduje się 162 
chorych na cholerę. Od września r. pł 
zachorowało ogółem 3088 osób, z tych 
umarło 2523. 


Londyn d. 3 czerwca. 
O katastrofie w Moskwie donosi 
Daily Telegraph, że ofiary pochodziły 
z najniższych warstw społeczeństwa. 
Trupy wyglądały okropnie. Twarze 
ich były czarne jak węgiel. Na polu 
Chodyńskiem. działy się przerażające! 
sceny. Widziano młodych małżonków, 
rozpaczających na-zwłokach niedawno 
poślubionych żon. Trzech braci zna- 
lazło śmierć w wspólnym uścisku. Sieroty 
biegają po polu, szukając rodziców. 
Nie do opisania jest boleść i nedza, 
jaką się tam widzi. 
Moskwa d. 3. czerwca. 
Na polach Chodyńskich odbyła się 
wczoraj parada kościelna, w której 
uczestniczyli car, obey książęta i mnó- 
stwo publiczności. 
Kolonia d. 3. czerwca. 
Wedle Köln Ztg. ilość ofiar wyno- 
si 2.700. 
Berlin d. 3 czerwca. 
Cesarz wysłał do cara z powodu 
katastrofy telegram kondolencyjny. 


Dział skonomićżny. 


— Kartel rafinerów nafty, wbrew 
przewidywaniom, został wznowiony i obowią- 
zywać będzie po koniec 1899 roku. W na- 


stępstwie nowego układu podskoczyły zaraz |. 


ceny nafty o 2 zł. na eetn. metr, 

— Tow. Kółek rolniczych powiatu 
lwowskiego odbędzie zgromadzenie w piątek 
5. bm. o 4. popoł. w lokalu Rady powiato- 
wej (ul. Pańska 21). 


Wiadomości giełdowa 


Wiedeń dnia 3. czerwca, Przy zam- 
Knięciu wczorajszej giełdy uotowano kredyty 
348:—, Kredyty węgierskie 877:--, Union- 
bank —'—, Liinderbank 252'05, staatsbany 
8351:12, Lombardy —'—, kolej północno- 
wsołodnia 26450, tytoniowe 178:—, Rima 
——, Alpiny 77: —, renta majowa 101 35, 
losy teree. 55.50, Marki 58:76. 

Frankfart dnia 3. czerwca, Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre- 
dyty 29550 (348:21), statshany 302-50 
(851: 62), lombardy 8937 (34:44), alpiny 

— Wiedeń 3. czerwca. (Telegram 
Głaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 348" --, węg. zakład 
kredytowy 378'—-, anglobanki 15450, 
lenderbanki 255 75. koleje państwowe 
358'25. elbethal 275—  akeye tytonio- 
we 178:-, alpiny 77:30, losy tureckie 
55:80, unionbanki 283 50, ruble 127 50. 


Z rynków towarowych. 


Lwów 3. czerwca. Pszenica 7:40 do 7:65 zł.. 
żyto 6*— do-6:40, jęczmień browarny 6— do 
550, jęczmień pastawny 450 do 475, owies 5'50 
do 6 —. rzepak 8 75 do 9-15, „groch 4'80 do 650 
wyka 450 do 475, nasienie lniane —'*— do 
——, nasienie konopne do ——, bób 
—— do '—. bobik 4:25 do 450, hreczka 6:80 


do 7:20 koniczyna ezerwona galio. 25— do 
85-—, szwedzka 30 — do 385:—, biała 27»— do 
49—, anyż —— do —'—, kukurudza stara 
0— do 0-—, nowa 5— do 5:50, chmiel —— 
do — —, pirytas | gotowy —— do ——, nA ler- 
min — — , Tymstka — — do — —. 
Waranty —— do ——, 


Sprawozdanie z targu zbożowago na Kieparzu. 
Kraków 3. czerwca. 


Stan zasiewów prze”stawia się 'dobrze, a obok 
tego zapasy starego zboża 83 jeszcze znaczne, 


3 
tak że na razie na zwyżkę cen wcale "się nie 
zanosi. 

Z tego powodn zarówno prodneenci, jak i spe- 
kułanci, starsją się o zbyt swoich zapasów, a na 
drisiejszy targ przybyło w tym celu kilku ku- 
pców z Galicyi, szukając tu odbiorców na 
pszenicę, 

Wobec tego młyny miejscowe obniżyty cenę, a 
jakkolwiek z tej przycz ny do większych obrotów 
nie przysz ło, sprzedający musieli się godzić na 
ustępstwa. Tym sposobem pszeniea sp-dła o 5 

o 10 ct, a żyto, chociaż utrzymało się w cenie, 
również słaby napotykało odbyt. 

Na inne produkta pokup także był słaby, 
przy cenach niezmienionych, 

Płacono pszenicę białą 7:50 du 7775 zł., czer- 
wong nową 7:40 do 7':0 zł., żółtą n. 7:40 do 
TIW zł, Żyto 650 do 6-75 zł., jęczmień 
browarny 5'80 do 6'20 zł., na paszę 5'30 do 5:60 
zł., owies 5'90 do 6:30 zł., rzepak 0*— do 0—, 
sł. Koniezyna czerw. -Q zł., biała — do —. 
tymotka —'— do —*—, wyka 0— do 0— zł. 
bób 0:— do 0— zł. Wszystko za 100 kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


ZZ Z ZZ W 
Przyjechali do Lwowa. 


Dnia 3 czerwca, 

Hotel Żorża. J. Jabłonowski z Zagwo- 
ździa, M. Lisowiecki z Chłopiec, W. Rostwo- 
rowski z Torskiego, dr. St. Stojałowski z 
Tarnowa, O. Schnell z Firlejówki, S. Wa- 
chowicz z Dawidkowiec, W. Szemioth z 0- 
desy, K. Drahanowsky z Kamionki  Strumi- 
łowej, H. R. Lautarbachy, M, Goldenring z 
Wrocławia, W. Ofenheim i J. Koliński z 
Wiednia. 


WadestanBE. 


Trzeba poprostu płukać rano, w po- 
dnie 1 wieczorem wypłukać dobrze u- 
sta odolem, i wyczyścić zęby szezote- 
czką, a wówczas będzie się miało za- 
wsze miły oddech i usta wolne od 
wszelkiego procesu rozkładowego, co 
jest warunkiem ninzbędnym posiadania 
pięknych, zdrowych zębów. 


BIELIZNĘ 
męską. 
|| KAPELUSZE 


RĘKAWICZKI 


damskie i męskie. 
Obuwie 


' dla dam i męzczyzn. | 
| KUFRY Ik 

i przybory do podróży. | 

| PERFUMERYĘ ' 


| najtaniej sprzedaje. | 
| 


we Lwowie 
„_plae Halicki 1. 3. 


Dr. Henryk Monat 


otworzył kancelarę adwokacką 


we Wiedniu 
I. Grillparzerstrasse 14. 


Ruch pociągów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1. maja 1896 (ezas środkowo-enropejski). : 


Pociągi przychodzą do Lwowa 
posnieszne osobowe 
8:55| 6:56 | 9.80 


855/655 | 930 
555/9 80 


Z Berlina . . 


Z Warszawy ; 
655 


8:55] 930 | 655 vis Przemyśl 


510 | 13u 


= 1 30 


Rzeszów . 
Z Rozwadowa i 


845 *| 1:80 
8:45 

130| — | 565 

2 IQ) 8: - 


yól. 

Z Chabówki via 
Z Ławocznego, P 
‘zez Stryj 
Z Braben owa od 

Stryj 


— |IB 
SRB 151 
8— |151 


1210 B— | 151 


4 btanisławowa 
Z Suczawy, 


2:01 
6 19 


Radowiec, Ki 


7 28 v Bukaresztu 


8:15 


ruska . . 
Z Bełzca . . 
Z Podwołoczysk i 

Podzamcze . 


"45 
R'45 


218,950 
2:34 |10 06 


T4ż)| 4:45 
8-05] 5-10 dworz główny 


8:03 
8'26 


od *5/⁄, do ê 
— Do Brzuchowie 
w święta œ 


w dni powszednie 61 


Janów 


a w niedziele 
dzi ze Lwowa 
Do Zimnej wody 


niedziel i święta  . 


Z Krakowa, Wrocławia i Wiednia 


Z Murzyny- Krynicy ` via Tarnów 
Z Mnszyny-Krynicy via Rzesz. 
Z Muszyny Krynicy i Mszany d. 


Z Ohabówki via Tarnów 


Z Rawy via Jarosław . 
Z bero Laborcz, Pesztu,via Prze- 


Ze Skolego i Stryja 
4 Chyrowa via Stryj 
Husiatyna, 
nienki, Berhomethu, Kadowiee, 
Kimpolungu, Bukar, i Jass . 
Z Suczawy, Czortkowa, Woron. 
Kałusza, Bukaresztu i Jass. 
Z Suczawy, Radowiec i Czudyna 
zajetdiy poniedz.) . 
U -ZAwWy, Hosiatyna, Kałusza, 


Z Bokala i Jang wi. via Rawa 


Z Podwołoczysk "1 Brodów na 
Z ABN od JA do uj, i i 


YA riS tod 2 


Do Janowa c od "i do **/, i od h 


o 
e t od 16), do BA 


lub 


Na dbrzezia . 


Przemyśl par 
esztu, Munkacza 


h do h ŻA 


via Stryj i 
j Woro- 


mpolangu Jaa8 
(każd, poniedz. ) 


i Brodów na dw. 


do tj, 
do h: 


i, 


od } 


i święta odcho- 
od Yy do hw 


Uwaga : Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają porę nocną od godz 6. wieczorem do 


5. mir. 59 rano. 


W biurze informacyjnem c. k. austr. kolei państwowych we Lwowie, ul. T zeciego Maja 1. 3. 
(Hotel Imperial) jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zestawialnych, zeszytów 
do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w sprawach b 


i przewozowych, Czas środkowo europejski różni 


się od czasu lwowskiego o 86 minut. Godz. 


czas środkowo-6uropejski —godz. 12:36 podług zegara lwowskiego. 


MIKOŁAJ LUDWIG 


Lwów, ulica Halicka 1. 14, 


4 


ANA 6 WE AM © 


- 4 buhajki 


rasy Bern-Bimenthal półkrwi, do 
sprzedania. Zgłosić się do Zarządu 
w Kutyskach, pocz. i kol. Niżniów. 


Latarnie 
Ief0WA 


gospodarcze 
po złr 240, 
mocno zbudo- 
wane, dające 
światło silne 
i czyste, któ- 
re po dicz- 
nych próbach 
i pochwałach 
poleca 


jako najlepsze 
2 itniejących 


ANTONI HALSKI 
handel żelazcy 
Lwów, plac Maryacki 1. 9. 


z dającą się odmienić klinga ky 

są sławne w świecie z nad- SA 
say aaah dobroci i pz AA 
zduwiewającej ła wo 


ści przy goleniu. Nie są to niemieckie, 
t.zw. tanie brzytwy. ale francuskie fabry- 

katy, a oznaczone imieniem i adresem fa- 
brykanta A Arbana, Jouzna, Douhs , daja- ; 
ce nujzupełniejszą rękojmię jakości, 

pewności ł prawdziwości! Każda szin- 
ka, któraby przy użyciu nie odpowiadała 
wymaganiom , zostanie z wszelką gotowo- 
wig zmienioną nu inną. Do nabycia we 
wszystkich handlach, 8052 


Nowo założona 
będąea w pełnym ru:hu 


ka walli 


in solemnitate 


Corporis Christi 


wielkie folio 
oprawne bardzo ozdobnie, pasowo ze” Złoceniami 


do nabycia 


W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


(a WEAD. MIEKOWSKIEGU 


Do wydzierżawienia zaraz 


w Przeworsku, koło dworca kolejowego, 
naprzeciwko cukrowni, nowo wybudowany 


HOTEL 


za sklepem, restauracyą, pótojami pościn- 
w Krakowie nemi, stajniami i całe wewnętrznem u- 

. rządzeuiem. Zgłoszenia przyjmuje Dyrek- 
po cenie 6 złr. 50 et. cya ordynacyi w Przeworsku do dnia 15. 


Z przesyłką i opakowaniem o 50 et. więcej |czerwea 8U53 


DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyrazu 


ER zarząd realnością , Tub szuka 
zajęcia popoładniowego — podupndły 
szlachcic-powstanies. „Uezaiwy* restante 
Lwów. 416 


dla dam, mężczyzu 


Obuwie I dzieci, poleca 


Stunisław Gabriel we Lwowie. 


plac Halicki 1. 3. — - 
| A lekeyi franouskiego za obiad 
NIASZYNKI amerykańskie do robienia|\ iub kolacyę. „Powstaniee* post» rest 
lodów, pojemności 1 2 3 litry|Lwów. 415 
z korbką z góry złr. 415, 550, 650 
z korbką z boku złr 6 , %*—, 8*— 
Żelatka kute do andrutów, sztuka złr. 5*— 
poleca Piotr Chrząsiwwski, handel żelazny|Sk! 
we Lwowie, plae Kapitulny 1 (naprzyciw|cyi 
katedry). o 7 a AE: il 
z LA PAN. Amazonki fasonem aBgie 
STORY samoczynne (automatyczne) po: pD skim, kostiumy d> jasdy na rowerach 
KO leca tanio fabryka źaluzyj i storów, Ja |dla Pań, Fanów i dzieci, wykonuje po u- 
błonowskich 9, Lwów. W.iki z automatem|miarkowanych cenach pracownia F: Gó- 
do s:orów w- każdych szerokościach. — Dlalralskiege, Lwów Rynek 9, II. piętro. 


odsprzedająrych po cenach fabrycznych. 

at i najmodniejsze, urządzeniem, rozległą klientelą , w do- 
Satyny i kretony na svknie I sw- Ag punkcie ,_ na ulicy Kotlarskiej 1. 
kienki dla Pań i Panienek , poleca tanio|jg, jest natychmiast do odstącienia za 
Antonina Ertel, Koralnicka 8. Próbki|bardzo mierną ceną. Wiadomosci: udzieli 
wysyłam. właścicielka, która ze wzgłęuow osob stych 
rę iewolo eat pozbyć się tego iutratuego 
Nowo załeżony 413 Bie rż | ojj «0 0 ya 406 
skłud rękawiczek A SEZON LETNI 2 pokoje 1 kuchnia 
poleca własne wyroby Szan. Publiczności|. W z kompietnem umeblowanie m. ty cza- 
po nader niskich cenach. Towar trwały ijkowska 15. 40) 

wybredny. Prosząe o łaskawe względy kre- - o aN. 
śli się z szacuukiem Jakób Führer reka- Ue 4 medalsimi tutki Niemo- 

wicznik i bandażysta, Lwów, ulicą Trybu- jewskiego s» wszędzie do nabycia. 
nalska 1U, hotel pod „Trzema koronami“ |———— ok 
Baudaże i artykuły do pielęgnowania cho- ZAPCA , posiadajacy; studys ro!nieze, 
rycu; poleca F. T. pp. lekarzom , kasom 22 Jat praktyki, biegły w kuliurze łąk 
chorych i zakładom leczniczym. Rękawiez- torfowych i uprawie kartofel na wielką 
ki fil de cos, ceuy fabryczne. skalę, poleca się od lipea 1696 r W. 


307 
<ZAUEEEE "i a „| Ek ANKI 
7 w najmodniejsz. 
K RA W ATY fasonach w wiel- 
kim wyborze po najniższych cenach 
poleca 

Jan Chlepbownikz 
ul. Halicka 1. 4, obok kaplicy Boimów, 
GE 


EŻULIOŁ1i 


świeży, parą gotowany, przew ,borny, po 
zniżonych cenach złr. 5—, 6-—, 7:505 dla 
chorych g samego drebiu i dzikiego płac 
twa po 10 złr. kilo. kapszyn — Brzeżany. 


URSA WAKACYJNE przygotowujące 
i do egzaminów wstępnych nauczyeiel- 
skich prowadzone vędą w Zakładzis Ma- 
Bielskiej, Lwów ulica Pańska 5. 


A ge Ń z mieszkaniem, doskonałem i 


bardzo korzystnie sią tentująca , tuż przy. 
stacyi kolejowej Glinńa-Nawarya, połączo” . 
na własnym toram kolejowym ze stacyą, 
otwarty, obfity kamieniołom , piec krega 

wy systemu Hoffmanna , zóakomite budyn- | 
ki administracyjne, bardzo korzystny zbyt 
wapna dla Lwowś i wasetodniej Galicyi 
jæt z powodów familijnych z wolnej ręki 


do sprzedania. 
Wiadomość: 8057 | 
Artur Aprill, Kraków, Gródzka 11. 


Poszakuje się do kupna 


majątków przeważnie lasowych, 

z kapitałem wkładowym od 30.000 

do 60.000 złr. oraz kamienicy we 
Lwowie, wolnej cd podatku. 


Załoszenia przyjmuje kancelarya ndwokae- 
ka Dr. W. Balabana i Dr. A, Vogla, we 
Lwowie, ul. Kopernika 1. 7, I. piętro. 


Z 12-centowej 


„Biblioteki powszechnej” 
opuściły już prasę: 

181. Korzeniowski: Narzeczone . . 12 et 

182. Dębicki, Iwouicz 2.6 widokami 


183—1r4. Lermontow, Bohater na- 
szych czasów. Romans . 


Uhyćko, Sądowa Wisznia. 


Najprzedniejsza wiosenna 


Bryndza liptawska 


w handlu 1916 


st Markiewicza we Lwowie 


przerabiam każde najmocniej 
Za 2 zł. zbite materace zupełnie jak 
nowe. Stare kołdry przyjmuję do pokrycia. 


JÓZEF SCHUSTER “ 


Lwow, ulica Kopernika 1. 7. 


Gorzelnia 


do sprzedania zaraz. Kompletny 7 hekto- 
litrowy aparat miedziany Galla, parnik 
k|Henzego, żelazna kuta zaciernia , dwie pa- 
rowe pompy do wody. 8038 


Zarząd dóbr Husiatyna. 


Dokładny 


KAPELUSZE 


najmodniejsze dla pań i panów, €7a- 
peezki do podróży i konnej jazdy, 
Marynarki płumkowo ubierane 4-25, 


polecają 


stara i nowe sprze- 
daje najtaniej 
Emil Weltner 
WIEN 
L. Salzthorgasua 


GÓRSKI I SZYDŁOWSKI 
Lwów, plae „Aarydekt 
rog e ans le}. 


Dobra Krogulec I Wasp IKOWCH 


w powiecie husiatyńskim 


RIDE gi G 185. Słowacki, Trzy poemata 1z k 

do wydzierżawienia. EN N I K 186. Niemcewicz, Powrót posła . 1% »| 
49 Aya: » 7 najstarszego 187. Byron, Giaur . . e s « „ lay 
Bliższych szezęgółów udziela Kazimierz i -j 188. Grabowski, Alina . . slad w 


Horodyski w Żabińcach o. p. Probażna. 


Dalsze tomiki w druku. 


Urbański Aureli, Miatież (1863) 


Jedyne kompletne wydanie IV. pomnożone | 
1% nowemi utworami 


Cena 1 złr. FO ct, w ozd. oprawie 2 złr. 


Do nabycia w każdej księgarm. í 


Katalogi gratis I franeo. 8034 


KSIĘGARNIA 


WILHELMA ZUKERKANDLA 


Składu farb, pokostów 
i lakisrów 


pod fiirmą 


W. CZOPP 


Lwów, ni. Żółkiewska I. 2. 


Firma założona w r. 1843. 


wyszedł już z druku. 


Najlepsze ' 
kwargłe ołomunieckie 


po zir, 19u tranco do każdej stacyi po- 
cztowej w  skrzyneczkach wysyła firma 

Leopold Grant w Bisenz (Morawa). 
Pizy większych zamówieniach Nr. 4 po 52 
ct. 4a kopę, Nr. 5 po «U ct. loco Bisenz. 
la ogórki kwaszone po 80 cr. kopa, ponad 
6 kóp w beczułkach. B8u2% 


NA _iCy tacy ie 
W Lwowskim Zakładzie zastawniczym ul. Czarnieckiego 
1. 1 odbedzie się dnia 8. ewent. i 9. czerwca br. o godzinie 
9 rano sprzedaż licytacyjna zastawów z terminem zapadłości 
do 8. marca 1896. Kwity dotyczące oznaczone są Nrami od 
7049 do 18073. KB « | 
Sprzedawane będą przedmioty złote, srebrne, brylantowe, 
zegarki, perły itp. Procz tego broń myśliwska i platery. 
Zwykłe czynności biurowe zostaną w dniu tym zawieszone. 


Cebulę morską 


jako najlepszy i najskuteczniejszy środek do trucia myszy 
i szczurów poleca 
Alojzy ELU Priexr, Lwów. Rynek 38. 


ER 
| Na rozkaz Najjaśniejszego Pana bogato wyposażoni, a przez 
Dyrekcję urzędu loteryjnego zagwarantowana 


XVIII. Loterya państwowa 


na dobroczynne cele wojskowe. 
3.135 wygranych w ogólnej uwocie złr. 170.000 


pomiędzy temi: f 
1 główna wygrana na 60.000 zł. z 2 poprzedniemi i 2, następne- 
mi wygranemi po 500 zł., 1 wygrana na 30.000 zł. z 1 poprze- 
dzającą i 1 następną wygraną po 250 zł., £ wygr. po 10.000 zł. 


10 wygranych po 1000 złr., 15 wygranych: po 500 złr., 100 wygranych po 100 
złr., wreszcie wygrane w serjach w łącznej kwocie złr. 80.000. 


w Złoczowie. 


PANIOM 


naszego kraju nadała 
natura piękną, lecz bar- 
dzo delikatną płeć, 
gdyż rzeczywiście nada 
mierne zmiany pogody, 
ostre zimno lub za go- 
rące promienie słone- 
czne powodują opale- 
lenie słoneczne, pęka- 
nie skóry, plamy r 
mrozu i gorą:a a na- 
wet piegi. Celem usunięcia tych niedogo- 
dności polecamy dla codziennei toalety 


cy, znany i ceniony więcej niż od 50 lat, 

Puder Pompadour i mydło Rixa 'nzu- 
pełniają higieniczny skutek pasty Pompa- 
dour. Te przetwory po 1 złr. 80 ot. są 
do nabycia w większych ' aptekach lub 
u firmy: A. RIX, Geueral-Vertricb, 


dnie uważać, gdyż są liczne naśladowania. 
1745 


Da mehun 


W ostablomach , zanłku siły nerwo- 
wej (impotencyi) wyświadcza e. k. uprz. 
kieszonkowy aparat galwauieztny nieo- 
cenione usługi. 

MIE System prof. Volta. TRG 
Przez lekarzy galecony. Prospekty w ko- 
pertach za natlesłaniem arki za 10 ct. 

J. Augenfeld, 
elektrotechnik 
Wien, IX., Türkenstrasse 4. 


E 
LA a N £! M 48 da 
Mapki młode; Papugi 
tanio do sprzedania. 
Karge ul. Sobieskiego 34. 


Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 25, czerwca 1896, 
Sg Jeden los kosztuje złr. 2 "E 


GA 
Bliższe szczegóły zawiera plan gry, który wraz” z losami bezpłatnie dostać można 
w Dyrekcji loteryjnej w oddziale losów państwowych, Wiedeń , Riemergasse 7, 
IL.-piętro (Jakoberhof), lub też w miejscach sprzedaży tych losów. 
gF Losy wysyłe się nie licząc nie za porto. "Wg 
s : 


Wieder w marcu 1896. ; j TS « 
Z, e. k. Dyrekcji loteryjnej < 


7900 oddział losów państwowych. 


7 754 


r 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 4. Czerwca 1896. Nr. 154. 


krem A. Rixa niezrównany i krem lśnią-| 3 


Wien, IT. Praterstrasse Rix-Hof. Dokta» | | 


w bezpośrednim pobliżu miasteczka 


Zakład wodoleczniczy 


LI 

ad Stein siopa Hako wycieczki, Pociągi space- 
LF rowe, elegancki dom zdrojowy z dużem! we- 

w Krainie randami, łazienki zaopatrzone w wanny i 

tusze, basen do pływania, zakład wodoleczniezy, kryte chodniki, murawy i miejsce 
de gimnastyki, sumienne, indywidualne leczenie według metody Kneipa, na życzenie 
też według innej metody; picie wód, elektryka, masaż, gimnastyka lecznicza, kieru- 
jący lekarz dr. med. Wackenteiter - Umiarkowane ceny mieszkań, pokoje od 40 ct. 
1 wyżej w domu zdrojowym i czterech wilach, połączonych drogą wiodącą przez park. 

Tania, doskonała restauracya. Prospekty przez Dyrekcyę zakładu. 7813 


0,3,0,0,0,0,0.0 © © © © 0,04 
ZAKŁAD ZDROJOWO-KLIMATYCZNY 


(na Bukowinie) 
Dobrze urządzony 7akład wodoleczniczy. Masaż. Elektro- 


; 


© 


8 Sezon: Maj-Październik. 
je 


terapia. Kąpiele solankowe rodzime 1 z dodatkami leczni- 

czymi. Wziewania solankowe, sosnowe, ligno-sulfidowe. 

Rozpylania solankowe. Aparat pneumatyczny. Żętyca, mle- 
ko-kefir. Leczenie dyetetyczne i terenowe. 


| 
W sanatoryum Dr. H. Porasa | 


z komfortem urządzone pomieszkania. Pensyonat. Kuchnia 
dobórowa. Ceny umiarkowane. 


Wszelkich żądan; ch wyjaśnień udzela i prospekt posyła 


zareąd zdrojowy. 8030 


b d b 4 j 
0.0.00 .0,0.0.0.9,0.0,0,0,0,0.0,0, 0,64 
=. 
LA 
LUBIE w pobliżu Lwowa, Gródka i Szczerca. i 
] Pora zdrojowo-kąpielowa od 20. maja do 20. września. 


ł 
ZAKŁAD KAPIELOWY WÓD SIARCZANYCII 

Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich, wprowadził w bie- 
żącym roku ulepszenia według wymagań hygieny i cały szereg nowości w zakresie 


lecznictwa i nie szczędząc wkładów, tą drogą postanowił dotrzymać kroku w współ- g 


zawodnietwie zdrojowisk. Łazienki z wanuaini poróelanowemi i terazzo, takież posadz- 
ki, kąpiele siarezano-mułowe parą ogrzewańe. Oddział wodoleczniczy. Najnowsze 
przyrządy do natrysków, Łaźnia parowa. Kąpiele rzeczne nowo zbudowane. Przyrządy 
rozpylające do leczenia ehorób nosa, gardła i płuc. Maaer , maserka i służba kąpie ; 
lowa, tachowo uzdolmieni. Apteka, urząd pocztowy i telegrańczny w miejscu. W ka- 
plicy, zakładowej codzieńnie msza św. Pierwezerzędna restauracya pod ścisłym dozo- 
rem lekarza. Mleczarnia nowo urządzona. Cukiernia, sklepy. Wody mineralne rodzime 
i zagraniczne. Koncert orkiestry, zdrojowej dwa razy dziennie. Sala balowa i koncer- 
towa. Czytelnia obficie zaopatrzona. .Biblioteka. Mieszkania zupełnie urządzone. Gry, 
zabawy i gimnastyka dla dzieci.. Pomiędzy Lwowem a Lubieniem codziennie poczta 
powozowa po 15 et, od osoby, , 
Wskazania: Reumatyzm mięśni i stawów, ostry i przewłoczny. Dna i po- 

zs palne wypociny. Długotiwałe obrzęki po zwichnięciach i złamaniach, Okres uzdro- 
wienia po operacyach ęhirurgleznych. Choroby akładu nerwowego. Zołzy. Cheroby 
skóry. Spóźnione postacie kily, zwłaszcza po nadużyciu rtęci. Otyłość. Choroby ko- 
biece (w każdej waunie wody lubienskiej znajdoje się 80.402'52 ałunu). Przewło- 

czne zatrucia metaliczne. Neurastenia. — Dla niezamożnych ulgi: najdalej idące. 

Wszelkich wyjashńień z gotowością udziela Zarząd. | i 
Adolf br. Brunicke Karot Bratkowski Dr. Paweł zima zę 
„lekarz zdrojowy. 
] 


właściciel zdrojowiska, , zarządca. 


IWONICZ 


Z-KŁ D ZDRO/0WO-KĄPIELOWY i KLIMATYCZNY 


położony w uroczej podkarpickiej okoliey wśród lasiw szpilkowych (410 mtr. 
n. p. m.) poleca znane ze swej skuteczności szczawy słonojodowe, kąpiele jodowe, 
borowinowe, zimne i zabiegi hydiopatyczne, oraz zakład gimnastyki leczniczej, 

Urządzenia wzorowś, wszelkie wygody, dobre restauracyć, tanie wi: 
ktuały, zdrowe czyste powietrze i wyborna woda Źródlana do pi ia 

Na sezon 1596 r. ;rzybywa L dom mieszkalny o 44 pokojach. 

Nadto odnowiono gruutownie urządzenie łazienek kl, |; rozszerzono 
zn:eznie oświetłenie elektryczne Zasładu t zakupiono znowu wielką ilość 1:0- 
wych mebli t t. p. 

lekarzem zdrojowym jest dr. KI, Dębieki (Lwów, Piekarska). 

Sezon trwa od 20 maja do konca września, 

W czasie od 20 czerwea do xO sierpnia nie przyznaje się uwolnienia 


od taksy zdrejowej — przed 20 czerwca i po X0 sierpnia s4 ceny mieszkań 
znacznie zniżone. a 7 , 
Bezpośrednie połączenia kolejowe z Krakowem i Lwowem ze stacyi 


Iwonicz — poczta i telegcaf w samym /akładzie. 
Broszury Z szczegołowyim opisem, podaniem wskazówek le zniczych ; 


i cennikiem rozsyła opłacnie, tudzież wszelkie zgłoszenia załatwia 


Dyrekcya Zaktadu zdroj.-kąpielowego. 


Anaterynowa woda do ust 


Dr. J. G. Poppa, c. k. nadwornego dentysty, jest od 50 lat uznanym najlepszym 
środklem do pielęgnowania ust i zębów. FKiaszka po bu ct., złr. I — i L'40, jukoteż 
proszek do zębów po 63 ct, Anaterynowa pasta oo zębów w puszkach po 20 ct.‘ 
w paczkach po 35 ot. Plowba do zębów po złr. 1r—. Mydło ziołowe po 3° et. Do| 
nabycia we wszystkich aptekaeb, drognerynch i sklepach, jakoteż w głównym skła-i 
dzie: Wien, Viil. Langegasse 45. T839 | 

i 


JAN IHNATOWICI 


we Lwowie ulica Kopernika i. 3, ulica Halicka i. 11 | 
w Krakowie Sukiennice l. 20, w Czerniowcach Rynek 1. 2 
POLlLGOBW 


niezawodne i niezrównane w swych skutkach 


MYDŁA LECZNICZE 


jako co: 


Mydło będźwinowe — używa się przeciw wyrzutom i plp- 


$ 


czerstwość ı aksamitną miękkość i A r 
Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do- 
kładnie oczyszeza i wybiela skórę. Mydło to jest znsako- 
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, 
kom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i zgri 
bieniu naskórka H : ,. 3 3 A 36 
Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie ský- 
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 
Mydło kamforowo-siarkowe — usuwa czerwoność s twa- 
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek , 
Mydło karbolewe — bardzo korzystnie jest myć ręce 
twarz, a nawet Całe cisło w czasie epidemii, celera 3a 
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek , ź 
Mydło karbołowo - piaskowe do mycia rąk dla pp. leka- 
rzy i akuszerek — kawałek A 5 ` g 
Mydło kreolinowe zawiera D'%, czystej kreoliny, znakomi- 
5 cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby 
trądziki, Ba odświeża i wydelikatnia — kawałek . f 
Mydło siarkowe z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 
Mydło siarkowo-smolowe. — Mydło to składa się z 409/, 
smoły a 10'/,'siarki, przeważnie bywa używane na świerzb. 
kawałek . . ń a 0 d F f 
Mydło smołowo-glicerynowe składa się z 350/, gliceryny 
i 10°% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je- 
dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia eodziennego, 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła- 
sność znakomitym oraz wypróbowauym środkiem do usu- 
nięcia wszystkich nieczystości Bi, eT A jako te: pia- 
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka „e 
Mydło smołowe zawiera %400/, smoły (dziegciu); wu 
ryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
upież na głowie — kawałek z s $ : 
Mydło storaksowe używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek `. ` 
Mysle tymolowe zawiera 3°/os tytoniu — zņakomicie oczy- 
szeza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek . 


—30 


—20 


—35 


Wy dawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Stein 
(stacya kolejowa), u podnóża Alp, prześlicznie 
położony, przepyszne spacery w lasach so- 


j 
mom naskóroym, Usüwa szorstkość skóry a cerze nadaje | 
— '25 |. 


pryszczy- | 


Z Z a -o 


L i m 
Majątek ziemski 

między Tarnowem a Rzeszowem przy szosie, 30 minut do stacyi; 
ogólnej przestrzeni 620 morgów, w tem ornej i łąk 450, lasu 150 m,, 
reszta park, cgrody, stawy zarylione i.p.; majątek wzorowo zagosno- 
darowany, w najwyższej kulturze. inwentarze żywe i martwe znako- 
mite — zaraz do sprzedania. — Bliższych szczegółów udziela jedynie 
Jan Podwin w Krakowie, ul. Loretańska 1. 10, od godz. 3—5 popoł. 


ERNEST HOTOP 


„ BUDAPESZT BERNO BERL 
aussere Waltznerstr, 70. Olmiitzergasse 9, Kurfirstodsii 122. 


Plany i kompletne urządzenia 7369 


CIEG M EELEE 


ZR a Fabryk wyrobów glinianych, szainotowych i cementu. Wapien- 
ników i zaprawy wapiennej. 


OKRAGLE | Urządzenia suszarni 


systemu Hot f 
różnych systemów. 4 ys op, patent Państwa 


Niem, i przywilej Anstro-Węg. 
Maszyny cegielniane | „PRZENOŚNIKI 
włnsnej konstrukcyi. 


patent Państwa Niem, i przywi- 
lej Austro-W 
Wielka wydatność. Tani rućla. j ź 
Na źądanie wszelkie nadesłane mi glinki poddaję prakty. 


— a enen MY | 2 


Prospekty darmo, 
cznym próbom, 


Se T_T r Pe A 
Cieplice Trenczyńskie 


. ma Górnych Uvęsrzech. 
Zawiadimiam P. T. Sz. Publiczność, że w r. b. nabyłam 
„Willa Mühe“, a wygodnie pokoje urządziwszy pod nazwa 
„Willa Victoria* w własnym zarządzie prowadzić i zamówie- 
nia przyjmować kędą. Wiktorya Thuróczy: 


E ZZ EES CER DO) 
4 4 CBN 
y M À 


Dra Fryderyka Lengiela 
Balsam brzozowy. 


Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pni 
4-5 å , nl 
wyświdrowano dziurkę, znary jest od niepałliętnicti a. 


AK | ów jako najznakomitiszy środek piękności; jeżeli jednak 
Y s anat Ban rzepa WĘDKI rar ra Sata 
ty” ze © 1cznej jako balsam i i i 
A AK Bain skutek, " matakin zanie donai 

eżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej 
skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano odpddi Ania. 
wie niezaaczne łupleże ze skóry, która staje się przeto Iśniąco białą i dollkatus, 
| , Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny x ospy i 
nadaje młodocinną barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
nsuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrebiane, blizny, czerwoność nósa 
stłuszózenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika x opisem użycia zł, 156 
Dra Lengiela mydło benzossowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 

dla skóry, umyślnie .przyrządzone, po 50 et. 5203 
i Do naby cia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Żygm. 
Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u Golichowstie- 
go nast. Mahl apt., Sehmiedt & Fontin drogueya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adler, J. Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas. i 


Ogloszenia 


do toszystkich dzienników i pism fachowych, do ksiąg kursowych ete. załatwia 

szybko i pewnie pod najkorzystniejszymi warunkami ekspedycya anonsów 

Rudolfa Mosse; takowa dostarcza kosztorysów, planów do skutecznych ś gu- 
stownych ogłoszeń, jakoteż taryfy tnseratowe bezpłatnie, 


RUDOLF MOSSE 


Wiedeń, £, Scilerstätte 2, 
Praga, Qraben 14. 


Berlin, Wrocław, Drezno, Frankfurt n. M., Hamburg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Noryubergin , Stuttgart, Zurych. 


Verlag der Romanwelt, t. M. B. H, Berlin-Charlvttenburg. 


Die gediegenste Unterhaltungablatt 


DIĘ ROWAWELT 


gitschrift fir die Erzablende Littertur und Vólker. 


1890,96. _ Jlerausg. Otto Neumann-Hofr. 3 Jahrg. 
Veróffentlich in 3 Quart. (April, Mai, Juni) 


drei grosso nouo Romano : 


„Der Zauberer Cyprianus“ von Ernst von Widenbruch. 
„Das Recht der Mutter“ von Helene Böhlau. 
„Lappalien* (Pequenneces) von P. Luis Coloma. 1799 


Für das Feuiileton sind Beiträge (Erzählung u. akt. Artikał) zugesagt 
von : Hermann Sudermann, udwig Fulda, Alex. Baron von Roberts, J. J. Da- 
vid, Alex. Moszkowski, Otto Erich Hartleben, R. Stratz, a. u. 


Alle drei Romane beginnen in Hoeft 27, das mif Vorlsuges ges.nit wird. 


Vierteljahrlich (13 Wochennummern) Mk. 3:25. 
Zu beziehen durch die Buchhandlungen u. Postanstalten (6912). 


p zer? o fet of sh se ga sa sa sia ca als sa sia h aa da sia 
daamior wymiany 


Ę cK apez, galic, akcyjnego Banku hipotecznego t 


kupuje i sprzedaje 
wszelkiego rodzaju papiery i monety 


'po kursie fulennym najdokładniejszym , nie licząc 
żadnej prowizyłi, 
Jako dobrą I pewną lokacyę poleca: 


$.*/, lisy hfipoleczne 

60/, listy hipoteczne premiowane 

4*/ listy hipoteczne koronowe 

4'/, listy Towarz. kredytewogo ziemukiego 
4*],9/, listy Bankn krajowego : 
4"|, listy Banku krajowego 

ho/, obligacye komunalne Banku krajowego 
4: 40/0 pożyszkę krajową galicyjską 

40/, pożyczkę krajową galic. koronową 

4:/, pożyezkę propinacyjną gulicyjską 

5o/j, pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4*/,*jo pożyczkę węgierskiej kolel państwowej 
4*/,0], pożyezkę proplnacyjną węgierską 
4°], węgierskie obligacye indemnizacyjne 


które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę- 
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku- 
„puje i sprzedaje 


po cenach najkorzystniejszych. 


, Uwage :Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T, 
kupujących wszelkie wylosowano, a już płatne miejscowe papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, ben wszelkicgG 
pod eenia, zaś zamiejsęowe , jedynej za potrąceniem rzeczywistych 

osZŁÓW, 

: Do efektów, u któzych wyezerpały się kupony, dostardga nowych 

> arkuszy kuponowjch, za zwrotem kowstów, któro xg foni, 3 


Fhetttttttiitretttttitii 
% drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


